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CZĘŚĆ URZĘDOWA*

S t a t u t

Komisyi Rządzącej dla Galicyi i Ślązka 
Cieszyńskiego, oraz Górnej Orawy i

Spiżu.

1. Komisya Rządząca składa się z 48 
przedstawicieli kraju, delegowanych na pod" 
stawie porozumienia stronnictw.

2. Komisya Rządząca, jako tymczasowy 
organ Rządu Centralnego w Warszawie, po­
siada, oprócz zakresu działania, przedstawio­
nego w artykule 2-gim, kompetencyę prawo­
dawczą i kontrolującą.

3. Normalną formą aktów Komisyi Rzą­
dzącej, mających moc obowiązującą na jej 
terytoryum działania, będzie forma rozporzą­
dzeń tymczasowych. Rozporządzenia te, je­
żeli są zmianą istniejących przejętych ustaw 
państwowych albo krajowych, mogą być wy­
dane jedynie za aprobatą Naczelnika Pań­
stwa, na podstawie wniosku właściwego Mi­
nisterstwa. Zaprowadzenie nowych danin pu­
blicznych i zaciąganie zobowiązań trwałych 
wymaga takiego samego zatwierdzenia.

4. Komisya Rządząca nie może wyda­
wać rozporządzeń, sprzecznych z istniejącemi 
ustawami Ju b  rozporządzeniami, wydanemi 
przez Rząd z mocą obowiązującą dla całego 
Państwa.

n.
Na czele wykonawczej władzy krajowej 

stanie wybrany przez Komisyę Rządzącą Wy­
dział Wykonawczy, pod przewodnictwem Ko­
misarza generalnego i 2 do 4 jego zastęp­
ców. Komisarza generalnego i jego zastęp­
ców mianuje na propozycyę Komisyi Rządzą­
cej Naczelnik Państwa aktem kontrasygno-

wanym przez Prezydenta Ministrów. Istnie­
jący dotąd aparat administracyjny władz kra­
jowych i powiatowych podlega Wydziałowi 
Wykonawczemu, przyczem będzie przeprowa­
dzone odpowiednie zespolenie ich działalno­
ści z działalnością dotychczasowych organów 
samorządu krajowego i powiatowego.

HI.

W wypadkach, w których sprawy ad­
ministracyjne dopuszc ały tok instaneyj aż 
do trzeciej, t. j, do dawnych ministerstw w 
Wiedniu, zasadniczą trzecią instancyą będzie 
właściwe Ministerstwo w Warszawie. O ile 
Rząd Centralny w Warszawie na razie nie 
będzie wykonywał funkcyj trzecćej instancyi, 
to tak długo wykonywa je  z ramienia Rządu 
Warszawskiego Wydział Wykonawczy. Unor­
mowanie rozdziału kompetencyj w tej mierze 
nastąpij na propozycyę Komisyi Rządzącej 
dekretem Naczelnika Państwa.

IV.

Komisya Rządząca ma — oprócz zała­
twiania spraw bieżących — za zadanie przy­
gotowanie w porozumieniu z Rządem jak 
najszybszego zupełnego zespolenia byłego za­
boru austryackiego z resztą ziem polskich.

V.

Sprawy polityki zagranicznej, jak ró­
wnież sprawy administraeyi - wojskowej, nie 
należą do zakresu działania Komisyi Rządzą­
cej. Całkowicie wyłączone z zakresu działa­
nia Komisyi Rządzącej są sprawy dowództwa 
wojskowego.

. VI.

Urządzenie administracyjne na Slązku 
■Cieszyńskim odbywa się na podstawie do­
tychczasowego stosunku między Rządem 
Warszawskim, Radą n arodow ą w Cieszynie 
i byłą Polską Komisyą Likwidacyjną. Zmia­
ny tego stosunku wymagać będą: w keżdym 
wypadku zgody Rządu Warszawskiego.

VII.

W miarę możności Rząd obejmować 
będzie poszczególne działy administraeyi w 
byłym zaborze austryackim. Czas przejęcia 
będzie ustalony w każdym poszczególnym 
wypadku osobnem rozporządzeniem Bady 
Ministrów. Równolegle z objęciem pewnego 
działu pod bezpośrednie zawiadywanie Rzą­
du Centralnego, dział ten przestaje podpa­
dać pod kompetencyę Komisyi Rządzącej.

VIII.
Siedzibą Komisyi Rządzącej jest Lwów.

IX.

Komisya Rządząca rozpoczyna działal­
ność z dniem dzisiejszym.

Z tą chwilą ustaje zarówno działalność 
Polskiej Komisyi Likwidacyjnej, jak i Tym­
czasowego Komitetu Rządzącego, a dotych­
czasowo ich agendy wraz z prawami i obo­
wiązkami przechodzą na Komisyę Rządzącą 
w terminie, który będzie przez Komisyę 
Rządzącą oznaczony.

Naczenik Państwa:
(—) J. Piłsudski. 

Prezydent M inistrów:
( —) J . Moracsewski.

Dan w Warszawie dnia 10 stycznia 1919.

Lwów 22 lutego 1919.

Krecia robota.
Wielka wojna skończona. Jeszcze tu 

i owdzie z pośród zgliszczy wzbijają się jak 
u nas, krwawe języki pożogi,' lecz i temu 
będzie wkrótce koniec. Sąd narodów już za­
siadł na dziejowej estradzie; winowajcy w 
trwodze oczekują zasłużonej kary. Przyci­
śnięci do muru, błędnym wzrokiem toczą

dokoła, patrząc, żali nie nadarzy się sposo­
bność ujścia pomsty losu. I  jak pies wście 
kły, chwycony na pętlę, w szalonych podry­
gach próbują uwolnić się ze śmiertelnego 
uścisku, a pianę tocząc, bryzgają nią 
dokoła.

To jest obecnie taktyka Niemiec. Gdy 
im odjęto możffość dalszego prowadzenia 
wojny, o której roili, że ziemię całą zakuje 
w germańską obrożę — wszelkiemi siłami 
dążą do tego, by wywoływać, gdzie tylko 
można i jak największy zamęt. To bowiem 
na ich młyn-woda, na tern jednem tylko 
zyskać coś jeszcze mogą. Ich konszachty z 
bolszewikami, przed którymi jednak równo­
cześnie zamykają bramy swego państwa, 
najwidoczniej obliczone są na zniszczenie 
Europy. Radzi by Niemcy jak najwięcej na­
mnożyć trupa śród ludów. Jak hyeny, ży­
wiące się padliną, ostrzą na nie zęby — 
zawsze głodni łupów.

Pozatem jeszcze jedno uczucie nie daje 
im spokoju: pragnienie zemsty. Jeżeli już 
mają zginąć jako wielkie mocarstwo, — ten 
zaś los czeka Niemcy niewątpliwie, — to 
jedyną osłodą gorżkiej doli mogłaby im być 
świadomość, że nie padli niepomszczeni. 
Więc zwraca się rozjuszenie ich przeciwko 
wszystkim, którzy bezpośrednio, a choćby 
tylko pośrednio przyczynili się do starcia 
w proch niemieckiej bnty i drapieżności.

Wiadomo . co. wszystko czynią w Ber­
linie i ciągle jeszcze sekundującym mu Wie­
dniu, by Polsce utrudnić zorganizowanie się 
w silne państwo. Acz słabą, niech nam bę­
dzie jednak niejako pociechą, że nie my je­
dni jesteśmy celem nieustannych intryg nie­
mieckich.

- Ze szczególną np. zaciekłością zwrócili 
się Niemcy również przeciwko Rumunii. 
Nie mając z nią bezpośred(Jjej styczności, 
oddzieleni olbrzymią przestrzenią, tern mi- 
sterniejsze uplatają sieci, aby mściwe swe 
żądze zaspokoić. Jeśli Polakom darować nie 
mogą, że nie dali się im pożreć, to znów 
Rumunii niitdy nie przebaczą wywrócenia 
k&lkulacyi, którą uważali za pewną. Jakkol­
wiek bowiem wystąpienie tego państwa do

3)

Z krainy wojny, ognia, głodu 
i powietrza.,.

(Ciąg dalszy).

Wkrótce zawiązał się komitet ratunko­
wy dla tamtejszego powiatu sądowego więc 
w zięlip iy  się do dzieła.

Przedewszystkiem należało jednak zba­
dać dokładne stosunki i ustalić o ile moż­
ności stan, w jakim znajdował się powiat 
pod względem gospodarczym i zdrowotnym.

Tablica, którą zamieszczamx) a która 
sporządzona została na podstawie własnych 
spostrzeń, materyałów władz wreszcie infor- 
macyj i wisrogodnych ludzi, daje dokładny 
obraz tego stanu, a każdy przyzna, że n a ­
wet najbardziej zahartowanych i otrzaska­
nych z okropnościami wojny, mróz przejść 
musi po kościach, gdy się ją  przeczyta.

Okolica Podkamień i a w niej i powiat 
sądowy zostały w lutym 1918 uwolnione od 
rossyjskiej inwazyi. Zarząd powiatu objęła 
komenda wojskowa z siedzibą w Złoczowie 
i dopiero w maju zdała go władzom cy­
wilnym.

Na czem zasadzał się jednak ten za­
rząd wojskowy, jest dla mnie do dzisiejszego 
dnia zagadką, gdyż mimo skrzętnych pos u-

*) Podajemy ją na stronicy; 5 dzisiej- 
> numeru. Bedakcya. \

kiwań i badań, nie zdołałem odnaleźć ani 
jednego zarządzenia, któreby chociaż pośre­
dnio miało styczność z „zarządzaniem".

Najkrytyczniejsze miesiąc, t. j. czas 
zasiewów, minęły bez; żadnej, najmniejszej 
akcyi w tym kierunku.

Równocześnie jednak wydano nakaz o- 
desłania tubylczej ludności z baraków u- 
chodżczych. Na zniszczone siedziby, od po­
czątku wojny przeważnie ugorem leżące, spły­
nęła lawina ludzi, ogołoconych zupełnie z 
mienia, wynędzniałych z głodu i zdemorali­
zowanych anormalnymi w ciągu lat ostatnich 
kilku warunkami życia,

Oczekiwać należało, że przynajmniej 
teraz będą wydawane jakieś, zarządzenia i 
chociaż nie usuną one może w zupełności złego, 
lecz przynajmniej je złagodzą, pozwolą lu­
dności przetrwać nąjgorsze eh wile, nim wre­
szcie znajdzie się środki do wprowadzenia 
życia kolejno na normalne, tory.

Ale i to nie!
Z całą stanowczością twierdzę, że za­

rząd wojskowy, czy to wskutek zbrodniczego 
lekceważen.a obowiązków, czy też wskutek 
niedołęztwa, do idyotyzmu posuniętego, za­
niedbał wszystkiego, co mógł jeszcze dobre­
go uczynić.

Zarząd cywilny zatem, który po nim 
nastąpił, objął powiat w stanie zupełnego 
opuszczenia i to w czasie, w którym pod 
względem gospodarczym na miejscu nie mo­
żna było już nic uczynić.

Po odejściu Rossyan, pozostało dość 
żywności i innych artykułów, tak, że mogły 
one stanowić źródło ratunku dla powracają­
cych uchodźców. Cóż, kiedy władze wojskó-

we tak austryackie jak i niemieckie z taką 
zaciekłością i bezwzględnością przeprowa­
dziły rekwizycyę, że wkrótce też nawet pozo­
stała i dobrze zaopatrzona przedtem ludność, 
znalazła się prawie w tem samem położeniu, 
co powracający uchodźcy.

A jednak — twierdzę — i wtedy i 
znacznie późuiej także, można było jeszcze 
złemu, choć w części zaradzić i niedopuścić 
do tego stanu beznadziejnego, w jakim przy 
końcu mego pobytu, t. j. z końcem paździer­
nika 1918 znalazł, się ten szmat kraju, a 
także okolica. Nie brakło środków do ra tu n ­
ku, gdyby ich.tylko umiejętnie użytol

Tymczasem akcyę oddano nie czynni­
kom miejscowym, cieszących się zaufaniem, 
lecz w ręce osławionego biurokratycznego 
„szlendryanu", który ani sam sobie rady dać 
z mą nie mógł, ani też nikogo nie chciał 
dopuścić do wspólnej pracy.

Z drugiej strony równocześnie, świado­
mie puszczano płazem wprost zbrodnicze rna- 
chinacye, które biednego uchodźcę zdartego 
do koszuli,- bezkarnie łupiły ze skóry !

Słowem, pod egidą rządu panował ban­
dytyzm. tylko że... z tamtego końca...

Ze to nie frazes, ani kamień złośliwie 
rzucony na trumnę austryackiego państwa i 
jego systemu nie trndno mi przyjdzie udo­
wodnić.

Komitet ratunkowy, o którym wyżej 
wspomniano, pracą swą objął cztery główne 
postulaty: 1, Zaopatrzenie ludności w ży­
wność i zboże na zasiew; 2. Odbudowę do­
mów i gospodarstw; 3. Stosunki zdrowotne,
4. Szkolnictwo.^ Że pierwszy był najtru­
dniejszy, o tem wszyscy wiemy; twierdzę

wszakże raz jeszcze jak najbardziej stano­
wczo, że można było rozw ązać go ku za­
dowoleniu ludności.

Powiał nasz leży na samej granicy, 
a za nią dość było środków, by u nas zara­
dzić złemu. Należało tylko wziąć się do tego 
mądrze i — uczciwie. Przez szereg miesięcy 
mego pobytu, dzień w dzień widziałem dzie­
siątki i setki przejeżdżających ze wschodu 
wozów naładowanych zbożem i mąką. Prawie 
wszystkie jednak były na usługach.... pa­
skarskiego handlu! A handel ten odbywał 
się z wiedzą rządu .i pod jego protektoratem, 
co więcej, z pomocą wojskowości i żandar- 
meryi! Dla nikogo nie było tajemnicą, że 
Komendant batalionu załogującego początkowo 
w Podkamieniu, a potem w Zbarażu (czeski 
Niemiec), wystawiał tamtejszym handlarzom 
poświadczenia, wedle którego zakupione przez 
nich zboże i mąka miały jakoby służyć ce­
lom wojskorym. Użyczał im też asysty woj­
skowej. za opłatą po 100 koron czy też zło­
tych. Uzyskane tym sposobem zapasy sprze­
dawali oni potem spekulacyjnie, po lichwiar­
skich cenach, wyśrubowując cenę 1 kg. mąki 
żytniej w Podkamtenru, nawet w czasie żniw, 
do 14 koron.

Równocześnie zaś odbywał się handel 
wywozowy z Galicyi nafty, terpentyny, świec 
i zapałek.

I znowu dzień w dzień, dziesiątki, czę­
sto nawet więcej niż sto wozów towarow-ch 
z tymi artykułami przejeżdżało przez Podka­
mień na wschód. W następstwie litr nafty 
kosztował u nas 14—18 koron i to nafty 
najgorszej, brunatno - czerwonej, pryskającej 
i dającej więcej kopciu uiż światła 1



wojny przy boku koslicyi, przyniosło mu 
klęskę straszliwą, zakończyło się okupacyą 
dwu trzecich części kraju, petom zaś przy­
musowym pokojem, tak skombinowanym, by 
„zuchwałemu" królestwu na zawsze odjąć mo­
żność rozwoju — to jednakże nie da się za­
przeczyć, iż zerwanie Rumunii z mocarstwa­
mi centralnemi było tvm pierwszym rysem 
na ich tarczy, który rozszerzając się z bie­
giem czasu, sprawił, że cała tarcza rozpry­
sła i zadufany krzyżak pospołu ze swym 
trabantem ujrzeli się pewnego pięknego po­
ranku bezbronnymi.

A co do ostatniego wzburzenia przy­
prowadza Niemcy, to okoliczność, że prze­
cież na czele „niesfornego" królestwa jako 
władca stał i stoi dotąd monarcha z krwi 
Hohenzollernów. Istotnie bowiem nn niezwy­
kłą wobec św iata.hańbę podało ich owo od­
wrócenie się króla Ferdynanda od przymie­
rza z gwałcicielem praw boskich i ludzkich, 
pobłyskującym koroną cesarza niemieckiego. 
Czyż nie było to najjaskrawszem potępieniem 
Wńhelma II, że nawet tak bliski krewniak 
wolał narazić siebie i kraj na wszelkie nie­
bezpieczeństwa walki z przemocą, byle 
tylko nie pozostawać nadal w sromotnym 
związku ?

Tem tłumaczy się owa, nawet u Niem­
ców niezwyczajna furya, z jaką uderzono na 
Rumunię i z jaką, dzięki pomyślnym dla Niem­
ców okolicznościom, zdruzgotano ją, prawie 
zamordowano. Ale Pan Róg okazał się i tu­
taj większym od przysłowiowego pana Rym- 
szy. To, co Niemcy i Austro-Węgry zdołali 
unieść z Rumunii, co w niej zrabowali — 
złupili zaś ją  doszczętnie z wypróbowaną na 
wszystkich krańcach świata systematyczno­
ścią — to już w przeważnej części ich zy­
skiem pozostanie, to bowiem zjedli, to zużyli 
na odzież, na wyrób broni i amunicyi, nr 
swą służbę lokomocyjną. Ale rzecz najwa­
żniejsza, główny przedmiot ich pożądania w 
tym wypadku — plany co do przyszłość 
Rumunii, co do zakucia jej na zawsze w łań­
cuchy mocarstw centralnych, te plany nie 
dopisały,

Zbolała i wyniszczona Rumunia już dzi­
siaj ma zapewniony powrót niezależności i 
gdy rany swe uleczy, otworzy się przed nią 
przyszłość nierównie świetniejsza, mźli prze­
widywać było można. Zawdzięcza to zaś w 
znacznej mierze stanowisku swego władcy, 
który w przestrzeganiu obowiązków monar­
szych umiał wznieść się nad węzjy krwi, z 
całem zaparciem broniąc interesów ojczyzny. 
Ten król, na którego w Berlinie i Wiedniu 
wydano wyrok zagłrdy, którego starano się 
ośmieszyć i poniżyć, okazał się prawdziwym 
ojcem swego kraju i — jak zdarzenia do­
wiodły — nierównie rozumniejszym, amzeli 
owi dumni ze swej mocy i rzekomej mądro­
ści potentaci wczorajsi, dziś pozbawieni tronu, 
przez własne swe ludy podani w pogardę.

Inde irae. A gniew nie przebiera 
w środkach. Podobnie, jak przeciwko Polsce, 
posługują się Niemcy również wooec Rumunii 
sforą płatnych agentów ku zaszczepieniu w 
niej bolszewizmu. Ponieważ zaś lud rumuń­
ski okazuje się nieprzystępny tym machina- 
cyom, dokłada się więc starań, aby z pomo­
cą usłużnej p s^ y  puszczać w świat swe pia 
desideria jako iakty. Tendencyjnemi zmyśle­
niami oddziaływać chcą wrogowie nadduuaj- 
skiego królestwa z jednej strouy na koalicyę

w duchu oczywiście dla Rumunii wrogim — 
z drugiej zaś strony usiłują przemycać do Ru­
munii, bądź cobądź ferment dezoryentować 
jej ludność i tym sposobem wytwarzać atmo­
sferę szkodliwą dla egzystencyi państwa i 
dynastyi, Trudności komunikacyjne, nieistnie­
jące, lub urywające się ciągle połączenia te ­
legraficzne i pocztowe, sprzyjają tej kreciej 
robocie. Złośliwe kłamstwa bujać mogą bez 
karnie i zanim jedno zostanie zdemaskowane, 
już dziesięć innych puszcza się w obieg.

Podobny system praktykuje się wobec 
Polski, podobnym posługiwały się dzienniki 
i ageneye telegraficzne niemieckie do nieda­
wne wobac królestwa włoskiego. Małoż na­
czytaliśmy się doniesień o straszliwie rewo­
lucyjnym jakoby nastroju Włochów, którego 
nigdy nie było, o bliskiej rzekomo detroni- 
zacyi króla Emanuela, który dotąd zasiada 
na tronie, otoczony miłością i uwielbieniem 
Włoch całych?...

Dziś taka krecia robota mściwego Teu- 
tona zwraca się przeciwko Rumunii i jej 
władcy. Można być pewnym, że jak nie pod­
kopała Włoch, nie zbierze również tutaj suk­
cesów. Pozostanie tylko przyczynkiem do 
tem gruntownieiszego oświetlenia dzisiejszej 
etyki Niemiec i padnie na szalę, gdy ważyć 
się będzie grzechy togo drapieżnego i pod­
stępnego plenrenia.

[ Wobec tego, że Naczelnik Państwa po­
lecił zakomunikować konwentowi seniorów 
swoje zastrzeżenie co do tekstu p. 1., kon­
went seniorów poruczył Marszałkowi Trąmp- 
czyńskiemu, aby osobiście wyjaśnił Naczel­
nikowi Państwa inteneye konwentu w tej 
mierze.

P i ł s u d s k i
pozostaje Naczelnikiem  Państwa.

Pod przewodnictwem Marszałka odbył 
się dnia 19 b. m. konwent seniorów celem 
wybadania opinii Sejmu w w sprawie zapo­
wiedzianego przez Naczelnika Państwa zło­
żenia władzy. Konwent seniorów przyjął tekst 
uchwały, która ma być powziętą na plenar- 
nem posiedzeniu Sejmu.

I, Sejm przyjmuje do wiadomości oświad­
czenie Józefa Piłsudskiego, że składa w ręce 
Sujmu urząd Naczelnika Państwa, oraz wy­
raża mu podziękowanie za pełne trudów spra­
wowanie urzędu w służbie Ojczyzny.

II. Aż do ustawowego uchwalenia tej 
części konstytucyi, która określi zasadnicze 
przepisy o organizacyi naczelnych władz 
w Państwie Polskiem, Sejm powierza dalsze 
sprawowanie urzędu Naczelnika Państwa 
Józefowi Piłsudskiemu na następujących za­
sadach :

1. Władzą suwerenną i ustawodawczą 
w Państwie Polskiem jest Sejm ustawoda­
wczy. Ustawy ogłasza Marszałek Sejmu 
z kontrasygnaturą Prezydenta Ministrów i 
odnośnego M inistra fachowi go;

2. Naczelnik Państwa jest przedstawi­
cielem Państwa i najwyższym wykonawcą 
uchwal Sejmu w sprawach cywilnych i woj­
skowych ;

3. Naczelnik P. ństwa powołuje Rząd 
w pełnym składzie na podstawie porozumie­
nia z Sejmem;

4. Naczelnik Państwa oraz Rząd są od­
powiedzialni przed Sejmem za sprawowanie 
swego urzędu;

5. akty państwowe Naczelnika Państwa 
wymagają podpisu odnośnego Ministra.

Mała świeczka kosztowała .3 kor., a pu­
dełko zapałek 60 hal. A ileż razy mimo 
wszystko brakło tych artykułów. W jesieni n. p. 
zdarzało się od czasu do czasu, że sąd mimo 
nawału pracy, niemógł d o  południu urzędo­
wać z braku światła!.,.

Nadmienić zaś trzeba, że wszystkie te 
transporty pochodziły z central i m h ły  prze­
znaczenie „dla potrzeb miasta Pcdkamienia..."

Mój B oże! Gdyby ta mieścina zamiast 
4,000 mieszkańców miała ich 400.000 i gdyby 
krociowe to miasto codziennie w podzięce 
i na cześć opiekuńczego rządu urządzało Uu- 
minacye, to jeszcze byłoby za wiele!

A sąd — spytacie i słusznie! Otóż 
właśnie w tem rzecz, że sąd tu nic nie miał 
do mówienia, gdyż... go niedopuszezsno do 
głosu,...

' Wkrótce, spostrzegłszy te manipulacye, 
zażądałem od żandarmaryi zbadania sprawy 
i doniesienia o stanie rzeczy. Na to otrzy­
małem odpowiedź, iż żandarmerya ma za 
wiele zajęcia ze sprawami „polityczn-mi" 
(sic!) i wojskowemi, by zajmować się czem 
innem jeszcze.

Gdy mimo tego nie ustąpiłem, grożąc 
udaniem się do przełożonej władzy, odpo­
wiedziano mi, że ... po najskrupulatniejszych 
badaniach nie wykryto żadnej karygodnej 
manipulacji. Nie od rzeczy będzie zauważyć, 
że trakt, którym tak w jednym, jak w dru­
gim kierunku przejeżdżały owe wozy, pro­
wadził pod same okna komendy posterunku!

Aż wreszcie przypadek pozwolił mi 
przychwycić jeden taki transport!... Uchwy­
ciłem za nić Ariadny.... i pozostałem nadal 
w tym labiryncie oszustw i przekupstwa,,.,

W godzinę może po przychwyceniu 
transportu nafty, sprzedanego kupcom ros-

syjskim i przez nich wywożonego bez zezwo­
lenia, zjawia się u mnie zastępca komen­
danta posterunku żandarmeryi, proponując 
z najzimniejszą krwią, że owi kupcy oddadzą 
częśc towaru dla „inteligencyi" do mojej dy- 
spozycyi, jeśli pozwolę im wydać resztę.

Na moje pytanie co go skłania do takiej 
propozycyi odparł, że mu żal tych kupców, 
którzy inaczej stracą towaru na 50.000 koron...

Po dalszej rozmowie, której nie będę 
tu powtarzał, oświadczyłem przy końcu owemu 
panu, że czynię go odpowiedzialnym za pra­
widłowy, wedle przepisów ustawy, tok tej 
sprawy. Nazajutrz rano musiałem wyjechać 
z powodu wypadku śmierci w rodzinie, a 
gdym wrócił po tygodniu, dowiedziałem się, 
że owi kupcy cały transport szczęśliwie wy­
wieźli....

Jak stwierdziłem następnie, stało to 
się na interw encję rotmistrza, okręgowego 
komendanta żandirmeryi, który polecił trans­
port wypuścić, zobowiązując owych kupców 
do dc starczenia pewnej ilości- zboża po ma­
ksymalnej cenie dla ewakuowanej ludności.

Dalsze badania, już nie przezemnie pro­
wadzone, wykazały, że kupcy dostarczyli zboże 
po tej cenie, lecz znacznie mniej, a nadto 
zboże owo jeszcze w zmniejszouejfilości, żan­
darmi odsprzedali ludności, lecz w cenie o 
90 koron wyższej od maksymalnej!

Co z resztą zboża stało się, kto zga­
dnie?...

/  (0 . d. n.)

Władysław Orobkiewicst

P rzyrost terytorydw  Państwa Polskiego.
Ministerstwo spraw zagrano znych. De­

partam ent litewsko- białoruski komunikuje: 
Dnia 5 lutego urzędowo podpisany został w 
Białymstoku przez szefa sekcyi Ministerstwa 
spraw zagranicznych dr. Kolankowskiego, po 
odpowiednich pertraktacyach z reprezentan­
tami armii kijowskiej, do której należały Ko- 
wel-Brześć litewski i Białystok, daiej z re­
prezentantami armii X. grodzieńskiej, oraz 
z delegatami „Oberostu" układ, na podsta­
wie którego umożliwiony zostsł wojskom 
polskim marsz na wschód przeciw bolszewi­
kom. Niemcy zgodzili się na oddawna żada- 
ny przez nas przejazd wojsk polskich przez 
Białystok, Grodno, Wołkowysk na front li­
tewski, oprócz tego zobowiązali się nie wy­
dać z; posiadanego przez się do dnia 3, lute­
go 1919 r. terytoryum. żadnego odcinka bol­
szewikom.

Osobnym ustępem układu zobowiązano 
Niemców do pozostawienia do dyspozycyi 
Rządu polskiego kolei, telegrafów i telefo­
nów w stanie zdolnym do użycia, a ponad­
to przedstawić władzom polskim do kupie­
nia wszystkie objekty, będące istotnąwła- 
snością skarbu niemieckiego, a znajdują­
ce się na terjtoryach litewskich obu po­
wyższych armij.

Na mocy artykułu IX. tegoż układu 
zobowiązali się Niemcy do wydania woj­
skom polskim Białegostoku, Grodna i Brześcia 
Litewskiego i do natychmiastowego dopu­
szczenia oficjalnych komisarzy Rządu pui- 
skiego do tychże miast.

Układ ten jest obecnie istotnie wyko­
nywany. Wojsko polskie obsadziło już n ie­
mal w całości wschodni front w gubernii 
grodzieńskiej tak, że można już przystąpić 
do utworzenia tam administracy .

Dekretem tedy Naczelnika Państwa z 
dnia 8 b. m. zostały wschodaie polskie prze­
strzenie kresowe poddane zarządowi wojsko­
wemu. Pod kompetencyę tegoż zarządu woj­
skowego podpadają zatem już dzisiaj na Li­
twie powiaty Białystok, Bielsk, Sokółka, 
Grodno, Wołkowysk, Kobrjri, Słoni m (czę­
ściowo), Brześć Litewski, Prużany, a na Wo­
łyniu Włodzimierz Wołyński, Kowel i Łuck 
(częściowo).

Monitor Polski ogłasza następujący de­
k re t: Z chwilą rozpoczęcia operacyj W o j s k  

Polskich na ziemiach litewskich i białoru­
skich, rozciąga się na te przestrzenie za­
rząd wojskowy. Rozporządzenia wykonawcze 
wydawane bgdą przez sztab generalny Wojsk 
Polskich łącznie z departamentem litewsko- 
białoruskim w Ministerstwie spraw zewnętrz­
nych.

Koaiicya wobec sprawy polskiej.
Czytamy w Kuryerze Poznańskim:
W tych dniach wrócił do kraju p. Cy­

ryl Ratajski, który bawił przez kilka tygo­
dni w Paryżu i Londynie, jako członek pol­
skiej delegacyi gospodarczej z ramienia N a­
czelnej Bady ludowej. Na podstawie udzie­
lonych przez p. R. informacyj, naszkicować 
można obraz stosunku koalicyi dt sprawy 
polskiej .następująco :

O g ó l n e  u s p o s o b i e n i e  k o a l i c y i  
j e s t  d l a  P o l a k ó w  nadzw y c z a j  k o ­
r z y s t n e .  Francya prze iewszysr.kiem, ale i 
Anglia, Włochy a także Stany Ziednoczone 
są zdecydowane rozwiązać kwestyę granic 
Polski w sposób możliwie,odpowiadający in­
teresom i żądaniom Polaków. Prawda, że 
s p r a w a  c i e s z y ń s k a  nie została na ra­
zie po naszej myśli rozwiązaną. Ale Czesi, 
którzy mogą powoŁć się na układ z F ran­
c ją  z 28 września, zapewniający im poparcie 
F rancji przy odbudowaniu państwa czeskie­
go w granica h historycznych, sąjeszcze bar­
dziej niezadowoleni. Zresztą ńągle podkre­
ślać należy, iż chwilowe uregulowanie sycua- 
cyi na Slązku cieszyńskim ma charakter czy­
sto prowizoryczny. Entencie szło o to, żeby 
za wszelką cenę powstrzymać rozlew krwi 
między obu z mą sprzymierzonymi narodami. 
Ziesztą sprawa granic zachodnich Poiski — 
w stosunku do Niemiec — stoi dobrze. Mo­
żemy mieć uzasadnioną nadzieję, że o d z y ­
s k a m y  w s z y s t k ^ e  z i e m i e ,  z a g r a b i o -  
n e  p r z e z  N i e m c y  p r z y  r o  z b i o r a c h  
S p r a w a  S l ą z k a  p r u s k i e g o ,  który na­
leży się nam na podstawie etnograficznej, 
zbliża się do pomyś nego dla nas załatwie­
nia. Również panuje zupełni zrozumienie w 
koalicji, ie  Polska musi mieć własny, nie­

zależny od nikogo przystęp do Bałtyku i i® 
n a t u r a l n y m  p o r t e m  p o l s k i m  j es t  
G d a ń s k ,

Korzystne i silne postawienie sprawy 
polskiej u koalicyi przypisuje p. Ratajski 
przedewszystkiem niestrudzonej pracy Pol* 
skiego Komitetu Narodowego w Paryżu, * 
w szczególności p. Romanowi Dmowskiemu, 
który jako delegat polski na konferencyi po­
kojowej zdobył sobie w świecie dyplomaty­
cznym bardzo wybitne stanowisko.

Nastrój koalicyi, który szczególnie o 
ile chodzi o Anglię i Amerykę, łagodniał 
wobec Niemiec, zwraca się w ostatnim cza­
sie znowu ostrzej przeciwko Niemcom, z po­
wodu butnej ich postawy, a szczególni® 
takie z powodu agresywności ich wubec Po­
laków. Wilson występuje jako rozjemca i dla- 
tego wystrzega się popierania ' którejkolwiek 
strony w walkach, jakie obecnie toczą sig 
wszędzie na wschodzie Europy. Ale o spra­
wiedliwych jago zamiarach względem Polski 
nie można wątpić.

Jedna jest rzecz, która utrudnia nie­
słychanie naszą sprawę, a to brak zupełny 
inform&eyi w Paryżu o tem, co się dzieje 
w Polsce. Komunikacya pocztowa i telegra­
ficzna jest przerwana, telegramy iskrowe 
nie dochodziły (wstrzymano je z rozkazu 
gen. Szeptyckiego w Warszawie — dodaje 
Kiir. P ozn). Obecnie wszelkich dokłada się 
starań zarówno w Paryżu jak w Warszawie, 
aby stworzyć bezpośrednią komunikacyę mię­
dzy Polską a Francyą.

P. Ratajski zakończył swe wywody wy­
rażeniem silnej nadziei, że sprawa polska 
zostanie załatwioną jaknąjpomyślniej — o 
ile błędy nasze, wynikające z niecierpliwości 
lub taktyki partyjnej żywiołów radykalnych, 
jej nie zepsują.

Giosy prasy polskiej,
Sprawie w i ę k s z o ś c i  s e j m o w e j  

poświęciła uwagi N . Reforma. Wedle niej 
wysiłki konsolidacyjne widać dotąd wyraźnie 
tylko po stronie narodowej demokracyi, któ­
rej tymczaśowy pod nieobecność Dmowskie­
go leader prof. Grabski rozwija euergicznie 
działalność celem utworzenia wielkiego stron­
nictwa „narodowo-ludowego", w którego sze­
regach mieliby się znaleźć wszyscy ci, któ­
rzy nie są zwolennikami gwałtownych prze­
wrotów społecznych. Zmasowanie to wszyst­
kich niesocyalijstycznych żywiołów w jednem 
stronnictwie nie wjdaje się N. Reformie 
pożytecznem z tego powodu, że narodowa 
deuiokracya miałaby stanowisko kierowicze, 
że dłuższego okresu czasu nie mogłoby prze­
trwać, jako oparte jedynie na przeciwsta­
wieniu .się czemuś drugiemu. Przeciw tci 
dziś już niewątpliwej większości, kierowanej 
przez inteligencyę narodowo - demokratyczną 
a poruszanej przedewszystkiem, jak powiada 
N. Reforma, interesami chłopskimi stanie 
słaba oporiycya, złożona z socyalistów i ra ­
dykalnej partyi chłopskiei t. zw. „tbugutow- 
ców", nie licząca razem po nad stu głosow 
W Sejmie decydować więc będzie większość 
umiarkowana ale i to „umiarkowanie" będzie 
chyba że bardzo względnem i da się wy­
mierzyć i ocenić jedynie w stosunku do ha­
seł bardzo radykalnego przewrotu społecz­
nego. Zdaniem N . Reformy Sejm da nam za­
miast rewolucyi — ewolucję, ale bardzo 
szybką i bardzo gruntowną.

Czas również bardzo z ukosa patrzy na 
górującą w Sejmie rolę narodowej demokra- I
cyi. W artykule „O prawo krytyki", w któ- 1
rym dziennik ten zamierzył wyjaśnić siosu- I
nek swego stronnictwa do narodowej demo­
kracyi, a sądzimy, że gdy polityka jest licze­
niem się z możliwościami a zwłaszcza z fak­
tami dokonanymi, powinien był pragnąć 
stosunek ten ze względu na sprawę publiczną 
raczej wygładzić aniżeli zac°trzyć, wypowia­
da on wątpliwość czy tylko narodowa demo­
kracja uchroni nas od bolszewizmu i, czy ona 
w sprawie t. zw. reform agrarnych' dla po­
zyskania większości z ludowcami zatrzyma a  
się u granic, podyktowanych prawem wła­
sności i interesem państwa — a zsrazem wy­
raża obawę, czy gdy rz»czy tak się ułożyły, 
żn Piłsudski, Paderewski i Dmowski podzie­
lili się wpływem publicznvm a koaiicya jako 
też opin.a pnbliczna oswo h  się z tym sta­
nem, dającym pewuą rękojmię stałości i 
uspokojenia, nie zapragnie nar. demokracya, 
dążąc do niepodzielnych rządów, wzruszyć 
zbyt pochopnie i zbyt ciężką ręką tę równo­
wagę, co dałoby hasło do namiętnej walki 
partyjnej i spowodowałoby zanreszanie w 
pierwszym polsaim Sejmie.

Słowo Polskie ogłosiło w przekładzie 
polskim omówione przez nas krótko d.o- 
t a t i c i  z czasów wojny dr. Eugeniusza 
O l e ś n i c k i e g o ,  niedawno zmarłego wpły­
wowego polityka UKraińskiego. Z notatek -
tych. spisywanych w formie dziennika cha- "
żuje się, ie  już we wrześniu 1914 a więc
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niemal na początku wojny światowej, gdy 
rząd austryacki prowadził najczulsze ro k o -: 
Wania z Kołem polskiem a N. K. N. 3toso- i 
wał się wyłącznie do wskazówek rządu, Au- 
strya i Niemcy czyniły Ukraińcom daleko 
idące przyrzeczenia nie tylko co do ziem, 
które państwa centralne zamierzały zdobyć 
na Rossyi, ale i w kwestyi Galicyi. Hr. 
Stiirgkh juź we wrześniu 1914 zapewniał dr. 
Kością Lewickiego, że gdy powiadomił cesarza
0 jego podróży do Berlina, cesarz (Franci­
szek Józef) oświadczył m u : „To nie źle, ale 
nie powinno się nazywać, że Ukraińcy do­
stają wszystko od Berlina. Ja  chcę sam o- 
swobodzić Ukraińców od Polaków". Hr. Bu­
rian w sierpniu 1915 zapewniał Ukraińców, 
że „państwa centralne nie mają żadnego zo­
bowiązania wobec Polaków, albowiem Pola­
cy z Kongresówki nie pomagali armii, prze­
ciwnie musiano Kongresówkę zdobywać". 
Było to marotą austryacką, że Polacy w 
Królestwie powinni byli urządzić rewolucyę
1 w ten sposób ' Austryi i Niemcom dopo- 
módz do zajęcia Kongresówki. Już 7 września 
1915 hr. Stiirgkh oznajmił dr. K. Lewickie­
mu, że na radzie koronnej, odbytej pod prze­
wodnictwem cesarza, zapadło zgodnie ze s ta ­
nowiskiem Niemiec postanowienie, że po 
wojnie dokonany zostanie podział Galicyi. 
Ale do końca wojny — nie wytrzymała 
Austrya.

Kuryer Warszaioski donosi, że został 
już opracowany statut p o l s k i e j  p o c z t o ­
w e j  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i .  Zadania jej 
będą mniej więcej te same, co były austrya- 
ckie, z tą różnicą, że „wszystkie władze i 
instytucye 'państwowe cywilne i wojskowe, 
autonomiczne, powiatowe, miejskie, kościelne 
i wyznaniowe mają uskuteczniać wypłaty za 
pośrednictwem P. K. 0 ." Korzystać z obrotu 
przekazowego będzie mógł każdy, kto wniesie 
do kasy P. K. 0. wkładkę zawiązkówą w kwo­
cie 100 marek lub koron (w Austryi wy­
starczało 50 koron), a pieniądze z rachun­
ków przekazowych będą na razie oprocento­
wane po 2 od sta rocznie. Otwarty będzie 
także dział oszczędnościowy, a ogólna suma 
wkładek na jedną książeczkę może wynosić 
na razie najwyżej 5.000 marek lub koron. 
Siedzibą dyrekcyi P. K. 0. będzie Warszawa, 
ale w miarę potrzeby oddziały dyrekcyi będą 
mogły powstawać na wniosek M inistra poczt 
a za zezwoleniem Rady Ministrów także 
w innych miejscowościach Pzństwa Polskie­
go. Wszystkie urzędy pocztowe w Państwie 
Polskiem będą funkcyonowały zarazem jako 
Kasy pocztowe. Ze swej strony dodajemy, że 
niewątpliwie, gdy dyrekcya P. K. 0. w War­
szawie powołaną zostanie do życia, utwo­
rzony zostanie i w Galicyi osobny oddział 
dyrekcyi.

Dr. Steczkowski
0 sprawie ostemplowania banknotów 

koronowych.

Wkrótce po przybyciu Prezydenta dr, 
Steczkowskiego do Lwowa, wysłaliśmy doń 
współpracownika naszego pisma, celem' urzą­
dzenia wywiadu w sprawie bankuotowej.

— Gzy p. Prezydentowi wiadomo — zapy­
tał nasz współpracownik — o rozporządze­
niach czeskiego m inistra skarbu dr. Raszina
1 niemieeko-austryackiego m inistra skarbu 
dr. Steinwendera, co do banknotów korono­
wych ?

—  Tak jest — odrzekł dr. Sterczkow- 
ski. — Mimo przerwanej chwilowo komuni­
kac ji ze Lwowem wiadomość o tych zarzą­
dzeniach dotarła tutaj i Wydział skarbowy 
Komisji Rządzącej zajmuje się nią bardzo 
żywo. Za przykładem Jugosławii, poszły 
obecnie Czechy, a za niemi z konieczności 
niemiecka Austrya. Ostemplowanie biletów 
koronowych, znajdujących się na terytoryum 
tych obu państw narodowych, odbędzie się 
niebawem, a poprzedzi je zakaz przywozu i 
przechowywania koron, oraz kuponów dywi­
dendowych i procentowych, do tych państw, 
jak niemniej zakaz sprzedaży papierów war­
tościowych za ich granicę.

— Jaki cel mają te zarządzenia?
— Cel podwójny. Nasamprzód idzie o 

ustalenie wysokości posiadania biletów ko­
ronowych przez obywateli danego państc a, 
a następnie o jaknajdalej idące ograniczenie 
zobowiązań państw narodowych z tytułu dłu­
gów dawnej Austryi. Następcy dawnej Au­
stryi bronią się w ten sposób przeciw po­
mnożeniu ilości banknotów na swych tery- 
toryach.

— Czy Komisya Rządząca pójdzie za 
przykłade n Czech i Austryi ?

— Niezawodnie, lecz tylko pod przy­
musem. Wydział skarbowy poczynił też w 
tym kierun a przygotowania i wysłał dele 
gata do Warszawy dla zas:ągnięcia decyzyi 
co do wydania analogicznych zarządzeń w 
Polsce, odnośnie do terytoryum dawnego za­
boru austryacKiego i okupacyi austryackiej 
w Królestwie. Świadom jednak jestem, że 
takie zarządzenia mają cel bardzo problema-

tyerny. W sytuacji obecnej hermetyczne 
zamknięcie granic naszego Państwa jest nie­
możliwe, a przecież znaczne ilości koron 
krążą w sąsiadujących z nami krajach da­
wnej Rossyi (Wołyń, Podole, Ukraina i t. d.).

Dalej znaczna częśó dawnego zaboru 
astryackiego znajduje się dotąd w ręku 
Ukraińców. Wreszcie nasze instytucye ban­
kowe mają w bankach wiedeńskich iokacye 
dochodzące niezawodnie do pół miljarda 
koron. Na koniec nie jest rzeczą możliwą, 
aby nasza mało finansowo wychowana a 
zawsze podejrzliwa, ludność włościańska (a 
o nią tu głównie idzie) zgłosiła całą przez 
nią posiadaną ilość koron do ostemplowania.

W tych warunkach byłoby łudzeniem 
się myśleć o osiągnięciu wymienionego wy­
żej celu ostemplowania banknotów, tak jak ’ 
zdaje mi się być trudnem do przeprowa­
dzenia, aby zdolność obiegową w kraju przy­
znać tylko ostemplowanym przez nas ko­
ronom. Zgoła zaś niefortunnem nazwaćbym 
musiał zarządzenie czeskie (o którem docho­
dzą nas słuchy), że połowa zgłoszonych ban­
knotów ma być zatrzymaną na pożyczkę 
wewnętrzną.

Byłoby to grubą niesprawiedliwością 
pociągać do pożyczki przymusowej tylko 
przypadkowych posiadaczy banknotów i te 
zazwyczaj ekonomicznie słabsze warstwy 
ludności, które teraz mają swój ruchomy 
majątek w banknotach.

— Jakież wyjście z tego położenia byłoby 
najodpowiedniejsze ?

— Ja  znam tylko jedno wyjście a to po­
rządną likwidacyę zobowiązań dawnej Austryi 
tak z tytułu pożyczek wojennych jak i 
banknotów koronowych.

Mam przekonanie, że zdrowy rozsądek 
ostatecznie zwycięży i że państwa powstałe 
na gruzach Austryi obejmą te długi na 
siebie według umowionego, zasadom spra­
wiedliwości odpowiadającego klucza.

Kluczem tym powinna być siła po­
datkowa, każdego z następców Austryi. My 
się takiego rozwiązania obawiać nie potrze­
bujemy, mając do dawnej Austryi bardzo 
znaczne pretensje z tytułu odszkodo­
wań, świadczeń i t. d. WiZystko inne chy­
bia celu i jest w istocie rzeczy straszakiem 
wątpliwej bardzo wartości a pociągającym 
fatalne skutki w dziedzinie obrotu pienięż­
nego. Z kół austryacko-niemieckich podnosi 
się w ostatnich dniach głos, aby poddać za­
łatwienie tego problemu pod decyzyę mię­
dzynarodowego sądu rozajemczego. Jabym się 
niezawodnie do takiej propozycji przyłączył.

Zawieszenie dwu. pism.

Zakaz wydawania ukraińskiego o-genu 
Wpered, o czem donieśliśmy onrgdaj — po­
witano z uczuciem ulgi w tych kołach pol­
skich, które miały sposobność czytywać ów 
organ.

Wpered rozpoczął był wychodzić jako 
organ ukraińskiej socyalnej demokracji. Od 
początku jednakże sprzeniewierzając się temu 
sztandarowi, zboczył zaraz na manowce skraj­
nego szowinizmu, o co nawet śocyalno-de- 
mokratyczny polski Dziennik Ludowy był 
zmuszony strofować go niejednokrotnie. Ty­
tuł „robitnyczoj gazctyu służył Wperedowi 
tylko za pokrywkę d k  dalszego snucia tej 
nienawistnej wobec Polaków polityki, jaką 
swego czasu uprawiały Dilo i Ukraińskie 
Słowo. Nie było jednego numeru, w którym 
nie prowokowanoby Polaków nietylko fałszy- 
wemi oskarżeniami, lecz także tonem jado­
witym i obelżywym. Podziwiać można 
istotnie pobłażliwość władz polsk;ch, które 
zrazu patrzyły przez palce na dyabelską iście 
propagandę, a potem dwukrotnie zawieszały 
wydawnictwo, lecz po kilku dniach znowu 
dawały mu swe „placet" na wychodzenie.

Teraz jednak, gdy Wpered jakby per- 
syflując powitanie misyi koalicyjnej przez 
Polaków w dniu jej przyjazdu wystąpił z 
pełnym fałszów i obrażającym koalicyęj arty­
kułem: „Coś się psuje" — przeciągnięta stru­
na pękła i — mamy nadzieję, chyba już 
nie da się powiązać.

Jesteśmy stanowczymi zwolennikami 
wolności prasy, lecz chyba na całym świę­
cie nie znajdzie się państwo, które pozwala­
łoby na zbrodniczą wobec niego propagandę, 
jaką konsekwentnie uprawiał Wpered. A je­
śli ctytelicy Wperedu żalićby się mieli na 
zawieszenie, iako na akt gwałtu, — to n ie­
chaj ci, którym zaślepienie jeszcze do reszty 
nie odebrało poczucia słuszności, z ręką na 
sercu powiedzą nam, co zrobiłyby ich wła­
dze z pismem polskiem, które w ten sposób 
występowałoby przeciw Ukraińcom jak Wpe­
red stale występował przeciwko Polsce?

Dzienniki polskie we Lwowie czasu 
chwilowych rządów nkraińskich poprzesta­
wały wyłącznie na publikowaniu przedmio­
towych informacji. A- jak postąpiono z nie­
mi ? Oto władza ukraińskie nie tylko zaka­
zały pismom polskim wychodzenia wogóle, 
ale nadomiar zarządziły zdemolowanie dru­
karń, w których okazywały się owe pisma.

Byłoby to poniżej naszej godności na­
rodowej, gdybyśmy mieli odpłacaó się pię­
knem za nadobne. Jednak zarządzonemu 
zawieszeniu przyklasnąć tylko wypada. Tu­
szyć równocześnie należy, iż ono już znie­
sione nie będzie.

Niepodobna przecie zgodzić się na to,, 
by w imię źle pojętej swobody prasy dopu­
ścić miano napowrót do głosu orgau, któ y 
widocznie postawił sobie za cel jedyny obra­
żanie i spotwarzanie, narodu i Rządu pol­
skiego. Próbowano go przyprowadzić do opa­
miętania po dobremu. Skoro nie miał siły 
czy woli zeiwać z szerzeniem nieprzejedna­
nej i brutalnej nienawiści wobec wszystkie­
go, co polskie, niechże teraz [ponosi jedynie 
logiczną i słuszną konsekwencję.

Równocześnie zawieszono po pierwszym 
zaraz numerze pisemko Monitor Polski. 
W rzędzie powodów, dla których to się s ta ­
ło, wskazuje rozporządzenie władzy na o b e l ­
ż y w e  w y r a ż a n i e  s i ę  o n a r o d o w o ­
ś c i  r u s k i e j .

I w tymy wypadku władza postąpiła 
bardzo słusznie. Jakkolwiek bowiem wzaje­
mności ze strony władz ukraińskich trudno 
się spodziewać, należy nam stać na straży 
dobrych obyczajów, zwłaszcza w prasie, któ­
ra przecie jest wskaźnikiem etycznego i kul­
turalnego poziomu społeczeństwa.

Zawieszenie Monitora Polskiego niech 
pouczy niepowołanych i nieokrzesanych 
adeptów pióra, że wybryki ich nie będą to­
lerowane. Wolność prasy a swawola prasy — 
to dwie rzeczy zgoła różne i o ile pierw­
szej bronić, o tyle drugą winno się tępić 
bezwzględnie.

Sytuacya bojowa.
Z dnia 20 lutego 1919.

Biuro prasowe N. D. W, P. na Gali­
c ję  wschodnią donosi:

Na południe od Bartatowa wzajemny 
ogień artyleryi.

Zresztą nie było ważniejszych zmian.

Komunikaty 
Warszawskiego sztabu generalnego.

Z dnia 18 lutego b. r.

L i t w a - B i a ł o r u ś ,  Sytuacya bez 
zmiany.

W o ł y ń .  G r u p a  g e n .  R y d z a - S m i -  
g ł e g o :  Skombinowany oddział pod do­
wództwem podpułk. Sandeckiego stoczył zwy­
cięską bitwę z wojskami bolszewickiemi pod 
Maniewiczami. Zajęto stacyę Maniewicze, 
gdzie wróg zaskoczony nagłem uderzeniem, 
pozostawił wielką ilość dział i ogromne za­
pasy materyałów wojennych. Zdobyczy je­
szcze nie przeliczono. W nasze ręce wpadły 
8 pociągi polowe, w tem jeden pancerny

W walco odznaczył się batalion 82 ciecha­
nowskiego pułku piechoty i szwadron 8 puł­
ku ułanów. Patrole nasze zetknęły się z nie- 
przyjacielskiemi przedniemi strażam i pod 
Grzybowicami i Katasową, na południe od 
Włodzimierza Wołyńskiego,

G a l i c y a  w s c h o d n i [ a .  G r u p a  g e ­
n e r a ł a  R o m e r a :  Drobne utarczki.

G r u p a  g e n .  R o z w a d o w s k i e g o :  
Wczoraj wieczorem wróg znowu próbował 
przełamać nasze linie. W ysiłai jego spełzły 
na niczem. Wszędzie zostały ataki ukraiń­
skie z wielkiemi dla wroga stratami odparte.

S l ą z k  c i e s z y ń s k i :  Sytuacya bez 
zmiany.

W zastępstwie szefa sztabu gen.
Haller, pułkownik.

Z dnia 19 lutego 1919.

L i t w a  i B i a ł o r u ś .  Do Białegostoku 
weszły nasze wojska.

G r u p a  ge n .  L i s t o w s k i e g o :  Po 
zaciętej walce z silniejszym odziałem bolsze­
wików zajęły nasze wojska Antopol, 35 km. 
na wschód od Kobrynia. Wróg wycofał się 
ku Drohiczewu, pozostawiając na polu walki 
100 zabitych i rannych. Z naszej strony 
straty nieznaczne. W naszym ataku odzna­
czył się drugi batalion pułku bialskiego, 
szwadrony 2 pułku ułanów, oraz rossyjska 
drużyna oficerska.

W o ł y ń .  G r u p a  g e n .  R y d z a - S mi -  
g ł e g o :  Pod Dorosinem zaatakować Ukra­
ińcy przeważającemi siłami nasz oddział pod 
dowództwem podchorążego Rogcwskiego. Po 
dłuższej walce odparto ich, biorąc 8 jeńców.

G a l i c y a  w s c h o d n i a .  G r u p a '  
g  •  d . R o m e r a :  Napad Ukraińców na kom­
panię kolejową, pracującą nad naprawą toru 
pod Korcz,owem odparto przy pomocy po- 
pociągu pancernego nr. 14 Pod Rawą 
Ruską zgromadził nieprzyjaciel większe siły. 
Nasze placówki w Potyliczu i Leśniczowie 
na  południe od Rawy Ruskiej zostały za­
atakowane pnez silnevoddziały wywiadowcze, 
które przyjęte ogniem wycofały się w popło­
chu. Rawę Ruską ostrzeliwała artylerya nie­
przyjacielska. Jednocześnie Ukraińcy ude­
rzyli na Bełz. Atak rozbił się w ogniu na­
szej piechoty i artyleryi.

G r u p a  g e n .  R o z w a d o w s i e g o  
Ukraińcy bezskutecznie znów próbowali 
przerwać tor kolejowy między Sądową Wi­
sznią a Mościskami.

Ś l ą s k  c i e s z y ń s k i :  Sytuacya bez 
zmiany.

W zastępstwie szefa sztabu gen.
Haller, pułkownik.

Twój pieniądz nie będzie
Próżniakiem i dezerterem, gd  ̂ znajdzie sio

w rękach Paustwa!
B ę d z ie  on t w ó r c z ą  p o t ę g ą !

Złóż go w ięc na

Falską Pr iyczkę Państwową!
KRONI KA.

Lwów, 22 lutego 1919

Kalendarz.
N i e d z i e l a :  23 lutego.
Rzym. kat.: E. M ięsopost Romany 

panny.
Gr. kat,: N. Mięsop. fl. 2,
Słow iański: Przedzie ław a.
Wschód słońca o godzinie 7 min, 58 

rano, zachód o godz. 5 min. 34 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  6 Cel.
P o n i e d z i a ł e k :  24 lutego,
Rzym. kat.: Macieja.
Gr. kat.: Własija.
Słow iański: Mojmira.
Wschód słońca o godzinie 0 minut 56. 

Zachód o godz. 5 min. 35.

—Ks. Arcybiskup Rakowski Kardyna­
łem . W Warszawie w kołach poinformowa­
nych obiega pogłosko, że Arcybiskup ks. 
Rakowski zostanie niebawem Kardynałem i

powołany będzie do Rzymu, a w miejsce 
jego powołany zostanie Arcybiskup gnie­
źnieński ks. Dalbor.

— Na włościan spalonych w si p o l­
sk ich. W niedzielę dnia 23 bm. o godzinie 
9 rano, (Msza wojskowa) odbędzie się w ko­
ściele 0 0 . Jezuitów zbiórka dla spalonych 
wsi polskich w okolicy Lwowa, urządzona 
staraniem sekcyi panien „Ochrony ziemi"; 
podczas Mszy św. śpiewać będą artyści ope­
ry, J, Hodakowska i T. Łowczyński.

P( d protektoratem generała Rozwa­
dowskiego urządza Towarzystwo Ochrony 
Ziemi Polskiej w niedzielę dnia 23 n. m. w 
lokalu przy ul. Kopernika 4 — śniadanie na 
rzecz zniszczonych wojną wsi polskich w 
okolicy Lwowa, Podczas śniadania przygry­
wać będzie orkiestra I. pułku strzelców.

— Reprezentanci banków lwowskleh
uchwalili na odbytej w dniu 18 b. m. kon- 
ferencyi p r z y j m o w a ć  do l o m b a r d u  
5 pr c .  a s y g n a t y  s k a r b o w e  P a ń s t w a  
P o l s k i e g . o  z r, 1919. Pożyczek na podkład 
asygnat udzielać będą banki do wysości 75 
prc. nominalnej wartości asygnat. Procent 
od tycn pożyczek wynosić będzie 4*/4 prc, 
do 1 listopada 1919 z góry.

Tc postanowienie banków lwowskich 
przedstawia się nader korzystnie, szczegół-
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nie dla klienteli, chcącej z pożyczek tych ko­
rzystać.

Przedewszystkiem do dokonania sub- 
skrypcyi nie potrzeba już dziś wpłacać peł­
nej ceny kupna. Bank bowiem przyjmuje 
zakupione asygnaty, natychmiast do lombar­
du i udziela na podkład ich pożyczki, tak, 
że tyiko nadwyżkę należy- wpłacić do kasy 
bankowej.

Dziś więc każdy, kto nie posiada na­
wet chwilowo płynnej gotówki, może sub­
skrybować pożyczkę, a skoro tylko będzie 
mógł dysponować gotówką, spłaci pożyczkę 
lombardową i otrzyma zastawione asygnaty,

Chcąc przyjść Państwu Polskiemu z po­
mocą i przysporzyć skarbowi jego jak naj­
więcej środków pieniężnych, można dziś, 
posługując się lombardem bankowym, cztery 
razy tyle subskrybować pożyczki, ile za tę 
samą gotówkę bez lombardowania zakupio­
nych asygnat.

Wreszcie przedstawia korzystanie z lom­
bardu najlepszą transakcyę finansową. Asy­
gnaty polskiej pożyczki państwowej oprocen­
towane są dziś na 5 prc. Ponieważ jednak 
procent ten płatny jest z góry, oprocento­
wanie wynosi faktycznie 5p4 prc. Skoro je ­
dnak zlombardujemy asygnaty i od pożyczki 
bankowej na ich podkład udzielonej opłacać 
będziemy tylko 4s/4 prc. odsetek, to okaże 
się, ze wpłacona przy . subskrypcyi gotówka 
oprocentowaną będzie na 6Y10 prc.

t  P o r .  J a n  P a re ń sk i, jedyny syn ś. p. 
prof, dr. Pareńskiego, zginał w Przemyślu 
wskutek nieszczęśliwego wypadku przy lądo­
waniu na lotnisku wojskowem.

— Z m arli we,Lwowie: Rozalia z Te- 
leśmckick Łempicka w 80 r. ż —- Antoni So­
bolewski, zegarmistrz, w 51 r. ż,

W Krakowie : Józef Topór Zbyszewski, 
starosta w 52 r. ż. — Konstanty Ohościak 
Popiel w 77 r. ż. — Józefa z Preisów Rud­
nicka w 86 r. ż, — Klementyna Baiandows, 
żona inspektora kol. państw, w 56 r. ż. — 
dr. Kazimierz Dąbrowski, radca sądu kraj., 
w 56 r. ż. — Stanisław Rawicz Siedlecki, 
em. dyrektor gimn. im, Sobieskiego, w 79 r.ż.

— (z) P ogrzeb  ś .p .  J a n a  M artyńca,
wachmistrza policyi, zastrzelonego w czas,e 
buntu więźniów, odbył się wczoraj po puj 
łudniu. Przed kostnicą szpitala zebrali 
się reprezentanci władz, P. Naczelnik Wy­
działu administracyjnego kr. Lasocki, P. W i­
ceprezydent Namiestnictwa Grodzicki, dyre­
ktor policyi dr. Reinlender, komendant woj­
skowej policyi kap. Topolski, wielu urzędni­
ków i agentów policyjnych itd.

— Łabędzi śpiew . W ostatnich dwu 
numerach, jakby przeczuwając bliski ko­
niec, użył sobie Wpered po swojemu. Ubo­
lewa tedy, że gdy w A ustryi, Niemczech, 
Rossyi duch nowy już dokonał przeobraże­
nia w duchu postępowym, u nas, na war­
szawskim gruncie nic z tego nie widać 1 
wszystko jest faktycznie nową dekoracyą 
starego ustroju. — Przemówienie dr. Dwer­
nickiego w Radzie miejskiej na posiedzeniu 
dnia 17 b, m. jest w oczach Wperedu „pro- 
wokacyą Ukraińców“(l). — O stosunkach w 
Poznańskiem zapisuje, że tam dalej rząazą 
się ja .4 szare gęsi, szlachta, klerykaini i nar. 
demokraci pod przewodnictwem „krzykliwe­
go Korfantego*.

Na ukraińskiej ziemi ze „Lwowem i 
Przemyślem" rząd sprawują soeyalno-demo- 
kraci, sprzymierzeni z burżuazyą, a dowo­
dem dezoryentaeyi socyałistów jest Dziennik 
Ludowy. — Umizgi do żydów w artykule 
„Żydy“, kończą się zapewnieniem, że Ukra­
ińcy nie mieli 1 me mają do żydów preten- 
syi, by pozbyli się swej narodowości, — 
Feljeton ostatniego numeru „Dziadowie i 
wnuki" stara ń ę  chytrze osłabić znaczenie 
misyi gen. Berthelemy’ege i p. Wiliaima, 
przedstawiając obu jako dziedzicznie obcią­
żonych polon ofilstwem, przyczem gen. Ber- 
thelemy w myśl niemieckiej maksymy: 
„Beim’ dich oder ich fress' dichu przemiano­
wany został na Barthelemyego, bo inaczej 
nie możnaby było wyprowadzić wspomnianej 
dziedziczni ści.

Koroną oczywista łabędziego śpiewu 
Wperedu jest artykuł „Szezoś psujetsia" 
z ńakiem obelżywem lekceważeniem traktu­
jący koaLcyę, źe musiano odpowiedzieć nań 
zawieszeniem rzekomo socyalistycznego, w 
istocie zaś skrajnie nacyonalistycznego, po­
lakożerczego organu lwowskich Ukraińców.

— Z dum iew ające zjaw isko. Jak
z przedłożonego iządowemu komitetowi sani­
tarnemu sprawozdaniu fizyka miejskiego wy- 

. nika, nie było w ciągu pzterech ostatnich 
tygodni we Lwowie ani jednego wypadku 
ązkarlatyny, a tylko 2 wypadki dyfteryi. 
Ocie te choroby, tak groźne dla dzieci, były 
u nas zawsze epidemiczne i nawet w czasie, 
gdy warunk. sanitarne Lwowa przedstawiały 
się o tyle lepiej, występowały w dość zna­
cznej liczbie wypadków. Czemu przypisać 
owo ich zmniejszenie się wśród okoliczności 
sprzyjających wszelkim infekcyom, trudno 
zrozumieć. Czyżby nawet genius epidernicus 
nie mógł wytrzymać wśród mizeryi dzisiej­
szego życia lwowskiego.

— P rzeciw  ag itacy i zagrażającej 
P ań stw u . Goniec krakowski dowiaduje się 
z Warszaw7y, że w pewnych kołach posel­
skich rozważane jest postawienie w Sejmie 
wniosku o wydanie sądom posłów Stapiń- 
skiego,-Okonia i Dąbala, za uprawianą przez 
nich agitacyę antywojskową. Przy tej spo­
sobności stwierdzono, że Okoń już dawno 
zasuspendowany został w pełnieniu obowiąz­
ków kapłańskich.

— P od  zarzu tem  szpiegow stw a na 
rzecz państwa czesko-słowacniego aresztowa­
no w Krakowie Aug. Richawego, b. sierżan­
ta przy dowództwie okręgu krakowskiego.

— F rekw encya bandytów , opryszków 
i złodziei, wzrasta w Krakowie z każdym 
dniem. Zarząd domu karnego ma niemało 
kłopotu, w umieszczeniu tych gości w szczu­
płych ubikacyach sądu krajowego karnego. 
Wynajęto więc od wojskowości dwa bastyo- 
ny, w których umieszczono, amatorów cu­
dzego mienia. W bastyonie III. znajduje się 
już 188 przeslgpców, a w bastyonie IV, — 
123 i to przeważnie chorych lub uzdrowień- 
ców. Bastyon ten przeznaczony jest przede­
wszystkiem dla chorych więźniów. W gma­
chu św. Michała zamknięte jest towarzystwo 
w liczbie 400 osób. Razem więc pod klu­
czem znajduje się obecnie w Krakowie 711 
przestępców, nie licząc w to dość sporej 
gromadki więźniów wojskowych.

— Zebranie nauczycielstw a polskie­
go, członków Oddziału Polskiego Towarzy­
stwa Pedagogicznego, odbędzie się w nie­
dzielę 23 bm. o godz. 11 przed południem 
w auli szkoły Król. Jadwigi (ul. św. Szymo­
na). Na porządku dziennym: Sprawozdanie
z wyjazdu do Warszawy i Poznania; wy­
bór delegatów na sejm oświatowy; wnioski. 
Uprasza się o punktualne przj bycie.

R ep ertu a r te a tru  m ie jsk ieg o .
W sobotę, 22 lutego, o godzinie 5 

wieczorem „Trubadur", opera \w 5 aktach 
Verdi’ego.

W niedzielę, 23 lutego, o godzinie 5 
wieczorem „Verbum nobile", opera Moniu­
szki, „Wujaszek Altonsa", komedya St. Do­
brzańskiego, „Wesele w Ojcowie", balet.

W poniedziałek, 24 lutego, o godzinie 
5 wieczorem „Przed ślubem", komedya w 5 
aktacń Kazimierza Zalewskiego.

R ep ertu a r T ea tru  W odewilowego.
W niedzielę, 23 lutego, o godzinie 3 

popołudniu „Paryskie gryzetki", operetka 
Reinhardta, „Zaślubiny z przeszkodami" E. 
Labiehe, „Świeczka zgasła", scena Al. hr. 
Fredry.

W niedzielę, 23 lutego, o godzinie 6 
wieczorem „Świeczka zgasła", scena Al. hr. 
Fredry, „Piosnka wujaszka", komedya ze 
śpiewami Al. hr. Fredry", „Papa papy", 
operetka E. Eyslera.

W poaiedział, 24 lutego o godzinie 6 
wieczorem „Złoty lielec", komedya St. Do­
brzańskiego, „Niedźwiedź", komedya Cze­
chowa", „Wesoły karawaniarz", wodewil St. 
Kiedrzyńskiego.

„P rzew o d n ik  naukow y i  l i te ra c k i" , 
dodatek do Gazety Lwoioskiej, Tom XLV., 
zeszyt II. za luty 1919 wyszedł i zawiera: 
I. Generałowej Kazimierzowej Małachowsaiej 
Pamiętniki. 1830—1870. Wydał dr. Józef 
Frejlich. — II. Idea renesansu. (Szkic in- 
formacjjny). Napisał Zygmunt Ł^mpicki. —
III. Wyprawa Zaliwskiego 1833 r. Napisała 
dr. Hermina Naglerowa, — IV. Legendowe 
postacie zakopiańskie. Napisńł Ferdynand 
Hossick. — V. Gromada w ustroju dawnej 
wsi Małopolskiej. Napisał dr. JózefRafacz.—
VI. Dramat w polskiej twórczości ludowej. 
Napisał dr. Adam Brzeg-Piskozub,

Dzieło prof. Lorda,
członka misyi koalicyjnej 

o Polsce.
Pomiędzy członkami misyi koalicyjnej, 

wysłanej przez konferencyę pokojową do Pol­
ski są ;wa nazwiska, nieobojętne dla na­
szego świata naukowego: prof Lorda i prof. 
Coolioge’a. Pierwszy z nich bawi ooecnie 
we Lwowie i w swem przemówieniu wygło- 
szonem w pamiętnym dniu powitania misyi 
wyraził najszczersze sympatye dla na­
szego narodu i naszego miasta. Sympatya 
jego gruntuje się na bliższem poznaniu, ja­
kie zawarł z Polską w ciągu swych studyów 
historycznych. Jest on bowiem autorem zna­
komitego dzieła historycznego o drugim roz­
biorze Polski.

Książka ta pięknie wydana przez Uni­
wersytetu Haryarda w Cambridge w Stanie

Massachussets. stanowi XXIII. tom wyda­
wnictw, podjętego przez tę wszechnicę p, t. 
„Harvard Historical Studies", obfitujących 
w ciekawe prace z różnych dziedzin histo- 
ryi, Jest to spory tom, liczący 586 stronic 
p. t. „The second partition of Poland a study 
in diplomatic history by Rob. How. Lord 
Ph. D, Cambridge, 1915". Na ozdobnej 
okładce widnieje pieczęć uniwersytecka, okrą­
gła z napisem: „Sigillum Academiae Havar- 
dianae in Nov. A ug.“, a w środku z dewizą: 
„Cbristo et Ecclesiae", oraz tarczą z napisem 
„V eritas“.

Ta staranność wydawnictwa świadczy
0 wysokiej kulturze Uniwersytetu Haryarda, 
który założony w Cambrigde w r. 1638 jest 
najstarszym w Ameryce. Prof. Lord jest 
obecnie profesorem historyi w Uniwersyte­
cie, a książkę swą pisał w celu osiągnięcia 
stopnia doktora. Tym zaś, który autora skie­
rował do tego" tematu i o którym mówi 
prof. Lord, że „za jego zachętę, radę i ży­
czliwą krytykę jest mu wdzięczny bardziej, 
niż to można wyrazić" — był właśnie prof. 
Coolidge. Książka została wydana podczas 
wielkiej wojny w r. 1915, przedmowa zaś 
datowana z września tegoż roku, a więc w 
czasie, gdy kwestya polska, która tak bardzo 
autorowi leży na sercu, stała się ponownie 
przedmiotem dyskusyj politycznych.

Autor przystąpił do swojej pracy z my­
ślą obdarzenia nauki europejskiej cenną mo­
nografią, której dotychczas nie było. Albo­
wiem dyplomatyczna historya drugiego roz­
bioru Polski nie została dotąd w ten sposób 
opracowana. Rozpatrywano ją zawsze w związ­
ku z innemi sprawami, nigdy zaś nie stano­
wiła sama dla siebie odrębnego przedmiotu 
badań. To właśnie poważne zajęcie się te­
matem wyróżnia znakomite dzieło uczonego 
amerykańskiego od wszystkich dzieł angiel­
skich lub francuskich o Polsce, pełnych nie­
raz rażące, ignorancyi. Jest to dzieło uczo­
nego badacza, który opierał się na dokumen­
tach i źródłach z pierwszej ręki. Aby je ze­
brać, przeszukał: k. u. k. Hof- und Staats- 
archiv w Wiedniu, kgl. Preussisches gekei- 
mes Staatsarckiv w Berlinie, państwowe ar­
chiwa w Petersburgu i Moskwie, dalej zba­
dał korespondencyę Piattolego z Mostowskim 
(1791—1792) w Dreźnie, zachowaną w ar­
chiwach ordynacyi Zamoyskich w Warsza­
wie oraz korespondeDCyę Ankwicza, posła w 
Kopenhadze z rządem polskim, znajdującą się 
w Ossolineum.

W pnszukiwanich tych przyświeca uczo­
nemu profesorowi jeden cel: usunięcia bra­
ków w dotychczasowych badaniach, które 
tak formułuje we wstępie: przedewszystkiem 
istnieją sprzeczności co do polityki rossyj- 
skiej, austryaclnej i pruskiej, które w wiel­
kiej mierze dadzą się wyjaśnić tern. że au- 
torowie niemieccy nie posługiwali się źró-' 
dłami w językach słowiańsmch, które w wię­
kszości wypadków pozostały nieznane uczonym 
Zachodu. Następnie zaś, tgdy pruskie doku­
menty były zbadane nader sumiennie, ar­
chiwa austryackie i rossyjskie pozostawały 
prawie nietknięte. Wskutek tego brakło w do 
tyckczasowej nauce syntetycznego przedsta­
wienia całości kwestyi, związanych z drugim 
rozbiorem Polski. „Aby go należycie zrozu­
mieć — są słowa autora — należy śledzić 
cały przebieg tego dzielnego ryzyka (venture), 
jakim jest Sąjm Czteroletni, badać zasa­
dnicze cele i dążności, których pomimo pe­
wnych odchyleń, trzymały się sąsiednie mo­
carstwa uparcie w ciągu całego tego prze­
łomu; nakoniec należy zdać sobie sprawę ze 
wszystkich powikłań polityki europejskiej 
przez te pięć lat". Największy jednakże — 
zdaniem autora — jest brak „treściwego 
przeglądu rozwoju kwestyi polskiej od chwili, 
gdy ta kwestya na nowo została otwartą 
w r. 1788 przez śmiałą inieyatywę Wielkiego 
Sejmu aż do jej drastycznego zakończenia 
w r. 1793, kiedy to Polacy zostali ukarani 
za zamiar wrócenia sobie niepodległości". 
To jest też głównem zadaniem pracy profesora 
Lorda. „Zamierzyłem śledzić z równą uwagą 
politykę każdego z trzech wielkich sąsiadów 
Rzeczypospolitej, jakoteż bieg spraw w Polsce
1 ich wyniki na szerszej arenie polityki eu­
ropejskiej, o ile ona oddziaływała na kwe- 
styę polską. Starałem się wyzyskać bardziej 
kompletnie, niż to się dotychczas działo, wy­
niki badań nietylkó świata naukowego Nie­
miec i Austryi, ale i Rossyi i Polski".

Z zadania, które sobie postawił, wy­
wiązał się autor znakomicie. Dał żywy cał­
kowity obraz spraw związanych z drugim 
rozbiorem Polski, wskazał, jakich przyczyn 
był on wynikiem, związał go z ogólnym sta­
nem Europy. We wstępie daje rzut oka na 
kwestyę polską we współczesnym świecie 
politycznym i patrzy na nią okiem człowie­
ka, który głęboko współczuje z narodem, 
który „walczył, aby uzyskać jakie takie u- 
znauie swych praw narodowych w każdem 
z państw zaborczych". Stwierdza zupełne 
fiasko polityki germanizacyjnej w Poznań­
skiem i wskazuje na wzrastającą tam siłę 
żywiołu polskiego, Wreszcie tak kreśli poło­
żenie Polski w pierwszym roku w ojny: „Obec­
na wojna, które zrobiła z Polski drugą Bel­
gię, ponownie zwróciła pełną niepokoju u-

, wagę świata na ten kraj nieszczęśliwy. Oby- 
‘ dwie strony wojujące starały się pozyskać 

pomoc Polski za cenę daleko idących obiet­
nic na przyszłość. Jakimkolwiek atoli będzie 
wynik walki, można żywić niepłonną na­
dzieję, że tym razem cierpienie Polski nie 
będzie daremne; że tym razem prawa na­
rodu, który jest szóstym, ez^ siódmym co do 
wielkości w Europie i ma tyle danycb, aby 
zyskać sympatyę, szacunek 1 sprawiedliwość 
świata — nie będą zapoznane; że tym ra ­
zem kwestya polska, która dręczyła sumie­
nie Europy więcej niż przez sto lat, będzie 
ostatecznie rozstrzygnięta".

Po (fozpatrzeniu przyczyn upadku Pol­
ski i określeniu stanu państwa w XVIII w., 
opisuje autor, w jaki sposób zaczęło się u 
nas dokonywać odrodzenie narodowe. Nowe 
chmury gromadzą się z zawarciem przymie­
rza austryacko - rossyjskiego i z wybuchem 
wojny turecko-rossyjskiej. Przedstawia zamia­
ry Prus, plan przymierza prusko-rossyjskiego, 
chwilową porażkę panowania rossyjskiego w 
Polsce, intrygi Katarzyny II., wreszcie kon- 
stytucyę ^Trzeciego maja. Następuje finał: 
Rossya zyskuje przewagę w rządzie polskim, 
Prusy i Austrya zgadzają się na rozbiór, 
Sejm grodzieński i rozbiór zostaje doko­
nany.

Zastanawiając się nad tem, kto był 
winnym tej katastrofy dochodzi Lord do przeko­
nania, że całą odpowiedzialność ponosi król, 
który w „chwili gdy system Rzeczypospoli­
tej daleki, był od rozpaczliwego tchórzliwie 
i zdradziecko przeszedł na stronę wroga", 
ale uważa za rzecz niewłaściwą robienia zeń 
jedynego kozła ofiarnego. „Ostatecznie bo­
wiem, pomimo goiącego i powszechnego pa- 
tryotyzmu naród nie znalazł ani w sobie, 
ani w swoich przewódcach, a najmuiej w 
swoim królu tej żelaznej woli, teg„ nieugię­
tego postanowienia, tej gotowości do ryzy­
ko wan a i poświęcenia wszystkiego i do nie- 
cofnięcia się przed niczem, co, być może, 
jtdynie uratowałoby ojczyznę. Brak wielkie­
go człowieka czynu dał się gorzko odczuć, 
ale i siły moralnej brakowało narodowi".

Jednakże praca nad odrodzeniem, jakiej 
dokonała Polska w swej chwili przedzgon­
nej nie poszła na marne. Autor jest z całem 
uwielbieniem dla tego ruchu, którego rezul­
tatem była konstytucya. „Dzieło Sejmu Czte­
roletniego, wzniosły charakter jego wodzów, 
szlachetny-entuzyazm i szczytne nadzieje te­
go okresu, konstytucya Trzeciego maja, wy­
siłki wojsk polskich w r. 1792 i nowa wal­
ka o wolność, podjęta przez Kościuszkę — 
przyniosły bodaj tę meoszacowaną korzyść, że 
wyposażyły naród skarbami dóbr duchowych, 
dzięki którym mógł żyć i budować na nich 
swą wiarę w siebie i swą przyszłość po 
utracie niepodległości. Po tych tragicznych, 
ale uszlachetniających doświadczeniach na­
stępne pokolenia mogły pizekonać siebie i 
resztę nieuorzedzonego świata, że taki naród 
nie zasłużył na zagładę. I  stąd naszera zda­
niem patryoci z 1788 zasłużyli się dobrze 
około swej ojczyzny. Nie mieli szczęścia w 
ratowaniu państwa (kto wie, czy w ogóle to 
było możliwe), ale oni zdołali uratować n a ­
rodowość polską i życie duchowe narodu, 
które bądź co bądź jest jedynie ważne".

Praca ta napisana z równą erudycyą, 
jak i pięknością stylu i języka, który pozba­
wiony wszelkiej taniej sztuczności i kwieci- 
stonei, jest w całej swej jędrności i prostocie 
nader wykwintny. Szerokie zaś oczytanie i 
wielka znajomość historyi pozwala autorowi 
czynić pouczające analogie i zestawiać wy­
padki w całość. Dzieło to jest syntezą, jaką 
mógł dać tylko uczony, zupełnie panujący 
nad swoim przedmiotem.

Na końcu dzieła znajdujemy Appendiic, 
w którym autor podaje w oryginalnym tek­
ście szereg dokumentów, przeważnie dotąd 
niewydanych, lub nisło znanych, oraz boga­
tą bibliografię dzieł cytowanych w toku dzie­
ła bądź też tych, do których autor przelo­
tnie zaglądał. Źródeł oryginalnych wymie­
nia w tym spisie 112 , a dzieł i rozpraw 
234, przyczem zastrzega się, że nie podaje 
bynajmniej bibliografii kom pletnej, któyą 
można znaleźć w doskonałej „Bibliografii 
historyi polskiej" prof. L. Finkla. Dla przej­
rzystości dzieła dodany jest również spis 
nazwisk.

Jak więc widzimy, książka prof. Lor­
da jest monografią naukową w najlepszem 
słowa znaczeniu, opracowaną gruntownie i 
źródłowo, dającą wyniki nowe i rzucającą 
światło na.m ało znane strony tego smutne­
go epizodu ostatnich lat naszej niepodległo­
ści. Foza naukową wartością ma ona jednak 
doniośłość ze względu na ten duch sympa- 
tyi i szczerej przyjaźni do naszego narodu, 
jaka wieje z kart książki. Jesteśmy naro­
dem, który potrzebował i potrzebuje do dziś 
takiej przyjaźni u obcych, aby mógł odzy- 
ska<* utracone stanowisko wśród państw eu­
ropejskich. Głos amerykańskiego profesora 
nie mógł pozostać bez echa. zagranicą, a z 
pewnością i ta młodzież, która słuchała jego 
wykładów, czerpała z jego słów ciepłeuczu- 
cia dla narodu, który choć tak odległy, był 
jej tak bliskim we wspólnem ukochaniu 
wolności, Dziś gościmy szanownego Profeso­



§

ra w rwem mieście, jako człowieka misyi 
koalicyjnej. Jest to dowodem szczerego za­
jęcia się naszą, sprawą przez prezydenta W il­
sona, że właśnie takiego członka wybrał, 
posyłając przedstawicieli Stanów Zjednoczo­
nych do Polski. Gdy sprawy nasze będą mia­
ły takich rzeczników, jak prof, R. H. Lord- 
reożemy byó pewni, że głos nasz, wołający 
o sprawiedliwość będzie zawaze wysłuchany.

Jan Parandowski.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Gabinet Paderewskiego oddaje się do 

dyspozycyi Sejmu.
Warszawa. W kołach politycznych 

omawianą jest łącznie ze sprawą złożenia 
władzy przez Naczdnika Państwa, sprawa 
ustąpienia gabinetu Paderewskiego, względnie

zmiany paru tek ministeryalnych, Paderew­
ski złoży swą władzę w ręce Sejmu. Będzie 
to miało jednak zna zenie teoretyczne, gdyż 
aż do utworzenia gabinetu parlamentarnego 
Prezydent Paderewski pozostanie przy władzy.

Generalne gubernatorstwo dla Litwy.
W arszawa. Na międzyministeryalnej 

konferencyi dla organizowania administra- 
cyi cywilno-wojskowej w 16 litewskich po­
wiatach powierzono generalnemu gubernato­
rowi w Warszawie.

Sprawa wschodnich gubernij.
W arszaw a. Otrzymujemy następujący 

komunikat:
Dotychczasowa Liga ziem wschodnich, 

zrzeszenie Polaków, pochodzących ze wscho­
du, przewidywała w statucie dwa cele, z 
których pierwszym było połączenie L ,:twy 
z Polską na podstawie Unii Jagiellońskiej. 
W razie niemożności osiągnięcia tego celu 
statut przewidywał przyłączenie do Polski 
niezbędnych dla niej ziem wschodnich. Obe

cnie wobec zmienionych warunków polity- 
tycznych i nierealności Unii, w dniu 16 
b. m. odbyło się walne zebranie, na którem 
uchwalono postawić jako wytyczną linię 
przyłączenie do Polski wspomnianych ziem 
wschodnich. W ten sposób usunięto dotych­
czasową dwoistość dążeń Ligii przez co 
zrzeszenie uzyskało poważną podstawę do 
pracy politycznej.

Revirement w Ministerstwie wojny.
Warszawa. Na wszystkich stanowiskach 

w M inisterstwie dla spraw wojskowych spo­
dziewane są w najbliższym czasie daleko- 
idące zmiany.

Zwalczanie bolszewizmu.
Warszawa. W najbliższym czasie Rząd 

ma w jdać rozporządzenie natury ogólnej, 
m a ją c e \ia  celu uporządkowanie stosunków 
w Lubelskiem i w Będzińskiem. Niebawem 
mają tam wyjechać nadzwyczajni komi­
sarze , zaopatrzeni w daleko idące pełno­
mocnictwa.

Z ostatniej chwili.
(z) W yjaśn ien ie . P. Minister Wańko­

wicz, przydzielony z ramienia Rządu polskie­
go do misyi koalicyi informuje nas. odnośnie 
do zamieszczonych w Słowie Polskiem z 21 
lutego b. m. uwag, że syn jego był rzeczy­
wiście attache przy poselstwie ukraińskiem 
w Wiedniu do czasu upadku hetmana, z którą 
to chwilą ptodał się natychmiast do dymisyi.

Pod kierunkiem bar. Wassilki nie pra­
cował, gdyż p. Wassilko po ogłoszeniu przez 
niego hetmana za zdrajcę, do poselstwa het­
mańskiego dostępu nie miał. Przebywanie 
p. S. Wańkowicza w Wiedniu było władzom 
polskim znane i wcale groźne dla spraw 
polskich uważane nie było. Wobec powyż­
szego wyjaśnienia, które z natury rzeczy nie 
może być obszerne, społeczeństwo polskie 
żadnych obaw mieć nie powinno z powodu 
wyłuszczonej tu sprawy.

Obecny stan powiatu sądowego Podkamień.
Drukująca się w felietonie naszego pisma rzecz p. W. Orobkiewicza po 'w stępie na­

strojowo nowelistycznym, przechodzi w grubemi liniami szkicowany zarys stosunków wscho­
dniej części naszego kraju, a mianowicie wywołanych ostatnią wojną. Opowiadanie służy 
za tło statystycznej tabeli, którą tu podajemy, a która przedstawia szczegółowo bilans 
strat i okropne pod każdym względem położenie nieszczęsnego powiatu.

Autorowi nie szło wcale o efekt beletrystyczny, lecz z jednej strony o zaznajo­
mienie szerszego ogółu czytelników w przystępnej formie z okropnem położeniem wscho­

dnich połaci naszego kraju, co było dotychczas ze względów austryackiej cenzury niemo­
żliwe, z drugiej zaś strony o cel naukowo historyczny.

Pragnąćby należało, by zebrało się jak najwięcej tego rodzaju statystycznych zesta­
wień, gdyż w ich oświetleniu dopiero, możnaby sobie urobić rzeczywisty obraz stanu
rzeczy, to zaś ze względu na prace kongresu i pa nasze na nim ustalić się mające prawa
i obowiązki nie pozostałoby bez wpływu.
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P64

1 Podkamień 3500 i 440 80 130 po kilka rodzin w domach 
przeważnie bez okien i 

drzwi

2000 . 303 około 70 gospodarstw 3 wypadki ospy szkoła zniszczona

2 Czepiele 700 -- - -- 120 w okolicznych wsiach, zie­
miankach, szałasach

700 — -- dtto

8

4
5

Czernica 2100 220 150 5 u siebie, w komornem 1000 7s część około 100 gospo­
darstw

na czarną ospę zmar­
ło 6 osób, chorych 
około 30 w 10 do­

mach

dtto

Dudyn 210 — 52 15 jak poz. 2. 345 8 — — dtto zasiew zjadły myszy
Hołubica 1000 — 320 jak poz. 2. 601 30 — — dtto dtto

6 Hścisko brocizkie 600 82 'lO 5 u siebie 801 200 około 30 gospodarssw — dtto

7 Huta pien'acka — 18 — — — — — tyfus plamisty —
brak dat wedle po­
dania doszczętnie zni­

szczonych
' 8 Jaśni szcze 480 — 8 32 u siebie i w komornem 452 20 - szkoła zniszczona

9 Kutyszcze 430 4 40 60
po kilka rodzin w jednej 
izbie, szałasach, ziemian­
kach i okolicznych gminach

700 7 b cz§ść około 5 gospodarstw . dtto

10 Litowisko 750 135 20 5 u siebie i w komornem 750 *s część około 50 gospodarstw — dtto
11 Majdan pieniacki 300 — 40 40 ziemiankach, szałasach i 

okolicznych wsiach
200 20 — dtto zasiew zjadły myszy

12 Maleaiska 180 32
26

sam<
gc

5
bud.

sp.
u siebie 300 90 brak owsa, jęczmienia --- dtto

18 Nakwasza 1400 140 20 80 u siebie i w komornem 1000 570 około 72 gospodarstw
7 dzieci aa ospę, 7 
tyfus plamisty z wy­
nikiem śmiertelnym

dtto

14 Niemiacz 750 50 25 40 w komornem, szałasach, 
ziemiankach

1000 50 około 20 gospodarstw —- dtto

15 Orzechowczyk 525 50 18 9 u siebie i w komornem 50 50 około 10 gospodarstw — dUo
16 Palikrowy 850 10 40 140 w ziemiankach, szałasach 

i komornem 800 100
74-część tyfus plamisty dtto

17 Pańkowce 370 77 4 2 u siebie 280 120 około 30 gospodarstw 8 ludzi na ospę dtto
18 Pieniaki 1500 300 w okolicznych wsiach, zie­

miankach, szałasach
wyżej
1000

-- '— --- dtto

19

20

Popowce 1300 5 7 155 jak wyżej 1200 55 około 10 gospodarstw
2 osoby tyfus gło­
dowy. 5 na ospę i 

tyfus plamisty
dtto

Ściborówka 615 105 20 30 u siebie w komornem i 
szałasach

520 70 około 5 gospodarstw *— dtto

21 Szyszkowce 640 15 30 25
w komornem, szałasach i 

budkach 900 110' kilka gospodarstw
około 12 osób tyfus 
plamisty z tych 2 

zmarło
dtto

22 letylkowce 440 3 24 25 w komornem, szałasach i 
budkach

400 35 6 gospodarstw -------- dtto

23 Wierzbowczyk 565 50 10 60 u siebie w szałasach i 
budkach

500 100
około 10 gospodarstw

— dtto

24 Zwyżyń 1000 170 w ziemiankach, reszta w 
okolicznych wsiach 900 nic — grozi tyfus głodowy

dtto zasiewy zjadły szczu­
ry i myszy

Podkamieó, dnia 9 sierpnia 1918.

Komitet ratunkowy w Podkamieniu.
Sekretarz:

Tarzyński.
P rezes: 

O robkiewicz.
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C. N. WILLIAMSON.

B Y Ł O  T O  W E G I P C I E .
Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy),

Zacząłem mówić spiesznie:
— Otóż — Biddy — to jest Monny — 

coś chciałem pani powiedzieć — coś bardzo 
dla pani ważnego, co pani wiedzieć powin­
na, ponieważ tak dalej być nie może. —

— Czy to dotyczy „Antouna?" spyta­
ła, gdy przerwałem dla nabrania oddechu i 
odwagi. — Jeżeli tak, to być może, że już 
wiem coś o tern.

Doznałem ogromnego rozczarowania. 
N e mogłem kończyć moich oświadczyn po 
tych jej słowach. Więc z kolei rzuciłem py­
tanie :

— Co też pani wie o Antounie?
Być może, że zapomniałem zniżyć swój 

głos, albo też przez pustynię głos dalej się 
rozchodzi, dość, że odpowiedziały mi czyste 
tony Kleopatry, jak echo :

— Antoun — A ntoun! Słyszę głos 
lorda Ernesta.

I  rzeczywiście po chwili tych dwoje 
wynurzyło się z ciemności. Antoun wspania- 
niale wyglądał w tem oświetleniu księżyco- 
wem — prawdziwy syn pustyni. Zdawało 
mi się, że usłyszałem jakby spieszniejszy i 
ostrzejszy oddech Monny, gdy zobaczyła 
Fentona. Wkrótce przyszli i inni, I mówi­
liśmy tak, ja*k zwykle mówią ludzie, którzy 
tysiące mil jechali, aby zobaczyć te pamiątki 
Egiptu. Cudowne — zachwycające — nie do 
uwierzenia! I  tyle innych banalnych wy­
krzykników i pospolitych słów we wszelkich 
językach, znanych od czasów wieży Babel. 
Arabscy przywodnicy oświecili Sfinksa lam­
pami magnezowemi i w tem impertynen- 
ckiem świetle przybrał on w istocie jakiś 
przykry, odrażający wygląd. Było to jednak 
złudzenie, które trwało chwilę. Sfinks był 
bowiem podobny do jakiegoś króla pojma­
nego w otoczeniu sfory najemnych żołda­
ków. Patrzył w dal, nie widząc nas dokoła,

Kleopatra zbliżyła się do mnie:^
— A c h ! to był zachwycający -wieczór. 

On mi wynagrodzi wszystko co przecierpia­
łam wczoraj. Zjedliśmy obiad na pustyni — 
on. i ja — Antoni i ja. Muszę panu wyznać, 
że odgadłem jego i pańcką tajemnicę. Niech 
się pan nie obawia. Nie zdradzę jej nikomu. 
Ale czy pan wie, ezegobym sobie życzyła ? 
Żebyś się pan oświadczył Monny.

—■ Na Jowisza! Mrs. E ast!

— Ozemużby nie? Czyż pan jej nie po­
dziwia ?

— Ależ tak. Ona jednak jest nieprze­
zwyciężona. Przytem jest. tak straszliwie bo­
gata. I  nie myśli o mnie wcale.

— Pan nie może być tego pewny. Po­
wiem panu jeden sekret, lordzie Erneście. 
Wierzę — naprawdę wierzę, że ona będzie 
rada, gdy pan poprosi o jej rękę. Gdybym 
była na pańskiem miejscu i gdybym ją  choć 
trochę lubiła, uczyniłabym to możliwie 
prędko.

Taki jak ja nicpoń mógł tylko powie­
dzieć znow u:

— Na Jowisza!

6

XII.

Nie mogłem spać tej nocy, myśląc o 
Monny, a gdy usnąłem, widziałem ją w swych 
marzeniach, gdzie była Monny Gilder z oczy­
ma Brygidy 0 ’Brien. Ożyto możliwe, żebym 
się jej podobał? Mrs. East mogła to wie­
dzieć. Postanowiłem nazajutrz rozpocząć od 
wybadania, jak rzeczy stoją, -ale gdy przy­
szło owo „nazajutrz", nie miałem czasu za­
jąć się memi sprawami.

Moi pasażerowie byli niezadowoleni, 
że ich tak wczoraj opuściłem. Aby zatrzeć 
to wrażenie musiałem być bardziej uprzej­
mym, niż zwykle. W ciągu kilku dni na­

stępnych zaledwie zdołałem parę słów za­
mienić z Monny i Brygidą, po całych dniach 
oprowadzając swą bandę od jednej moszei 
do drugiej, pokazująe im kościoły i grobowce. 
Te rzeczy jednak nie podobały się wszyst­
kim. Powszechnem zainteresowaniem cie­
szyły się tylko bazary i ogród zoologiczny, 
gdzie też przeważna część turystów piła her­
batę nad miłym stawem.

Aby zobaczyć się z Monny i resztą 
moich przyjaciół, zaproponowałem wycieczkę 
przy księżycu do Fustat — tego wielkiego 
skarbca starożytności, gdzie wspaniałe mia­
sto spłonęło. Zamiast oprowadzać całe towa­
rzystwo po ruinach i nudzić się wzajemnie, 
wyznaczyłem każdemu pewne miejsce do 
robienia poszukiwań. Fustat bowiem jest 
tak jeszcze bogate w różne drobne pamiątki, 
że można cza;em tam znaleźć rzecz na­
prawdę wartościową. Myśl ta przypadła 
każdemu do gustu i rozdzieliłem całe towa­
rzystwo, wskazując Monny miejsce, gdzie 
już przedtem ukryłem w piasku posążek bo­
gini Hator z uczepionym do niego moim 
listem.

(Oiąg dalszy nastąpi).

■ B n o a n B H B n H H B H a n n B n M w u n a

[Odpowiedzialny redaktora
S T A N I S Ł A W  R O S S O W S K J .

O G Ł O S Z E N I A  U B Z Ę D O W E .
Firmy.

Firm . 608. Eg. B. I. 44. Zmiany do­
tyczące firmy już wpisanej. Dnia *10 sier­
pnia 1918 przy firmie brzmienie: Bank 
przemysłowy dla Królestwa Galicyi i Lodo- 
meryi z Wielkiem Księstwem Kuakowskiem: 
Siedziba Lwów. Wpisano w rejestrze nastę­
pujące zmiany: Uchwałą tusądową z dnia 
81 maja 1918 Firm. 608 Rg. B. I. 44 pro­
stuje się w tym kierunku, ze nowo zamiano­
wani wicedyrektorowie Tadeusz Filippi i dr. 
Wilhelm Krzysztow mieszkają, a to pierwszy 
w Krakowie, zaś drugi w Drohobyczu, a nie 
we Lwowie, względnie w Samborze.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział IV.

Lwów, dnia 8 sierpnia 1918. (245)

Firm. 495/18. Stow, T. 858. Wpis fir­
my stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych, Siedziba stowa­
rzyszenia: Kraków Brzmienie firmy „Urzęd­
niczy Związek gospodarczy“, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką. Data 
statutu: Kraków, dnia 17 czerwca 1918. — 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Celem stowa­
rzyszenia jest podniesienie gospodarstw 
członków i ochrona ich interesów zawodo­
wych. Czas trwania jest nieograniczony. — 
Dyrekcya składa się z przewodniczącego Dy- 
rekeyi, dwóch dyrektorów i jednego zastęp­
cy. Podpis firmy: Firm ę stowarzyszenia 
podpisuią pod stampilią lub wypisaną firmą 
dwaj członkowie dyrekcyi lub jeden z człon 
ków Dyrekcyi z prokurzystą. Ogłuszenia: 
Wszelkie ogłoszenia organów Zarządu mają 
być umieszczone na tablicy w biurach i w 
lokalach sprzedaży towarów, ogłoszenia zaś
0 walnych zgromadzeniach ponadto w dwóch 
dziennikach w Krakowie wychodzących. — 
Udziały członków: Udział członka wynosi' 
50 kor. Członek może mieć większą ilość u- 
działów. Odpowiedzialność: Członek odpo­
wiada za zobowiązania stowarzyszenia nie 
tylko własnymi, względnie deklarowanymi 
dalszymi udziałami, ale nadto dalszą kwotą, 
aż do wysokości wpłaconych, względnie de­
klarowanych udziałów. Wpisy szczegółowe: 
Eada nadzorcza składa się z 18 członków
1 5 zastępców. Data wpisu: 14 paździer­
nika 1918,

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, 11 października 1918. (216)

L, Firin. 22/19. Wpis stowarzyszenia 
z ograniczoną odpowiedzialnością. Wpisano 
do rejestru dnia 6 lutego 1919. 1. Siedziba 
firm y: Rzeszów. 2. Brzmienie firm y: Towa­
rzystwo spożywcze „Końsum" stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką, 3. Da­
ta statutu: 22 stycznia 1919. 4. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Popieranie interesów go
spod8rczych członków przez ułatwianie im 
nabycia w szelkiego rodzaju artykułów spo­
żywczych, towarów domowego i gospodar­
skiego zapotrzebowania produktów rolnej i 
przemysłowej wytwórczości, jakoteż materya- 
łów surowych wszelkiego rodzaju. 5. Dy­
rekcya: Dyrekcya tego stowarzyszenia skła­
da się z 5 Dyrektorów, a mianowicie z dy­
rektora kierującego Mozesa Alstera, oraz 
dyrektorów Berła Kleinmana, Meiera Irofltb 
i Irego Zingera, oraz 2 zastępców dyrektora

Markusa Zuckra i Sałke Reicha wszystkich 
w Rzeszowie zamieszkałych. 6, Podpis firmy: 
Firm ę kreśli się w ten sposób, że pod na­
zwą stowarzyszenia kładą swe podpisy kie­
rujący dyrektor wzgl. jego zastępca oraz je 
szcze jeden członek dyrekcyi. 7. Ogłoszenia 
następują za pomocą afiszów jednorazowo 
ogłoszonych w Rzeszowie. 8. Udział człon­
ków ustanowiono na 50 K. 9. Odpowiedzial­
ność członka stowarzyszenia jest ograniczoną 
t. j. każdy członek stowarzyszenia, odpowie­
dzialnym jest w wypadku konkursu lub li- 
kwidacyi stowarzyszenia za zobowiązania 
tego jedynie swoimi udziałami a nadto 
jeszcze kwotą dalszą równającą’ się wysoko­
ści jednokrotnej jego udziałów.

Sąd obwodowy oddział V.

Rzeszów, 3 lutego 1919. (190)

Firm  2/19 Sp, II 49. W rejestrze spó­
łek zarobkowych i gospodarczych przy firmie 
Towarzystwo zaliczkowe w Grybowi, stowa­
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porę­
ką zarządza się wpisanie, że na walnem zgro­
madzeniu członków dnia 4 września 1918 
odbytem uchwalono zmianę statutu Towa­
rzystwa na wzorowy związkowy. Zmiany w 
nowym statucie są następne: po § 2 dodano 
„stowarzyszenie może zakładać filie i agen- 
cye, popieranie towaęzystw i spółek gospo­
darczych w pcwiecie, kooperatywob zareje­
strowanym i firmom protokołowanym otwar­
cie rachunku bieżącego, w końcu ściąganie 
od swych członków marnie leżącej gotówki"; 
w § 4 dodano słowo „solidarnie"; w § 5 do­
dano słowo „solidarnie"; w § 10 dodano 
„dwu lat"; w § 12 zmieniono następnie „Je­
den udział oznacza się na kor. 50, członek 
musi za uchwałą Dyrekcyi deklarować i wpła­
cić więcej udziałów a to stosownie do udzie- 
lonei mu pożyczki. Jeden udział musi być 
wypłacony niezwłocznie i całkowicie przez 
przystępującego do stowarzyszenia członka, 
który to zyskuje równocześnie wszelkie pra­
wa, jakie członkom w myśl § 31 statutu 
przysługują, następna zaś udziały w ratach 
przez Dyrekcyę oznaczonych. Oznaczyć się 
mające ratalne wpłaty na udział nie mogą 
wynosić mniej aniżeli po kor. 10“. — W par. 
16 Dyrekcya składa się z trzech Dyrektorów 
i trzeeh zastępców, których wybiera Rada 
Nadzorcza z pośród członków stowarzyszenia 
bezwzględną większością głosów na przeciąg 
lat 6, głosując kartkami na każdego z oso­
bna i przedstawia Walnemu Zgromadzeniu 
do zatwierdzenia, tudzież że wybrano dyre­
ktorów Piękosia Tadeusza, Smiałowskiego 
Wincentego i Mordarskiego Józefa Wincen­
tego, • a zartępcami Józefa Szeligowskiego, 
Michałowskiego Stanisława i Czaplińskiego 
Karola starszego.

Sąd obwodowy jako handl., OddziałIV.
Nowy Sącz, 18 stycznia 1919v (221)

Firm. 21/19 Stow. V. 384, Wms firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia: Brzesko, Brzmienie firm y: „Chrześciań- 
ska Spółka Kredytowo-Handlowa w Brzesku 
stowarzyszenie zarej. z ogr. poręką". Data 
statutu: Brzesko, dnia 1 grudnia 1918 r. 
Przedn iot przedsiębiorstwa: Przedmiotem
przedsiębiorstwa jest dostarczania członkom 
swoim w każdej formie na umiarkowany

procent gotowych pieniędzy potrzebnych im 
do obrotu w gospodarstwie, rzemiośle, prze­
myśle, handlu i rolnictwie, za pomocą wspól­
nego kredytu wszystkich członków, jakoteż 
popieranie wszystkich tych dziedzin gospo­
darczych przez wykonywanie operacyi kre­
dytowych, przemysłowych, haudlowych, ko­
misowych, przez pośreoniczenie w zakupywa­
niu i pozbywaniu wszelkich płodów i produ­
któw, materyałów i narzędzi i środków go­
spodarczych przez dostarczanie ich za go­
tówkę lub na spłaty ratalne przez branie ich 
w przechowanie i na udzielanie na wzięte 
w przechowanie zaliczek, przez pozbywanie 
nadwyżek rozporządzalnych produktowi ma­
teryałów po pokryciu zayot:.zebowania człon­
ków w drodze sprzedaży także innym od­
biorcom, przez nabywanie, pozbywanie, bra­
nie i oddawanie w zarząd najem lub dzier­
żawę nieruchomości, tudzież przez udzielauie 
rady i pomocy administracyjnej, finansowej 
i kredytowej zarówno dla celów przedsię­
biorczych i zakładowych jak transform acyj­
nych i obrotowych wszelkiego rodzaju.

Czas trwania przedsiębiorstwa jest nie­
ograniczony. Dyrekcya składa się z trzech 
dyrektorów i trzech zastępców. Do pierwszej 
dyrekcyi wchodzą Jakób Chr: ąszcz własc 
realności- w Dębnie zamieszkały, Rudolf 
Maak, urzędnik administracyi podatkowej 
w Brzesku zamieszkały, Karol Boroński ko­
misarz Straży skarbowej w Brzesku zamie­
szkały, Julian Bobrowski kupiec w Brzesku 
zamieszkały, Stanisław Dudek stolarz w Brze­
sku zamieszkały, oraz Stanisław Sady sto’arz 
w Okocimie zamieszkały, pierwsi trzej, jako 
dyrektorowie, a trzech następni, jako za­
stępcy dyrektorów. Podpis firmy: Dyrekcya 
podpisuje firmę w ten sposób, iż pod stam­
pilią Spółki umieszczają swój podpis dwaj 
dyrektorzy. Ogłoszenia umieszczane będą 
w jednym z dzienników krakowskich. Udziały 
członków: Udział członka wynosi 50 koron, 
a ilość udziałów jest dowolna. Odpowiedzial­
ność: Członek odpowiada w razie poniesio­
nych strat do wysokości podwójnej ponad 
udział deklarowany. Wpisy szczegółowe: Eada 
nadzorcza składa się z 12 członków. Data 
wpisu: 11 stycznia 1910.

Sąd krajowy cywilny, Oddział II.
Kraków, dnia 1 1 'stycznia 1919. (211)

L. cz. Firm . 649/18. Wpis Stowarzysze­
nia z ograniczoną odpowiodzialnoćcią. Wpi­
sano do rejestru dnia 8 października 1918. 
Siedziba firmy: Tarnobrzeg. Brzmienie fir 
my: Spółka hodowców drobin w Tarnobrze­
gu Stow, zajestr. z ogr. poręką. Data statu­
tu : Tarnobrzeg 28 sierpnia 1918. Przed­
miot przedsiębiorstwa: Stowarzyszenie celem 
wspólnego spieniężania jaj i drobiu, oraz 
wywierania wpływu na/’ podniesienie chowiu 
drebin i produkcyi jaj. Dyrekcya składa się 
z trzech członków i zastępcy sekretarza. 
Członkowie zarządu są : Władysław Goos z 
Tarnobrzega jako dyrektor, ks, Paweł Sza­
rej z Miechocina jako zastępca dyrektora; 
inż. Władysł aw Matusiński z Tarnobrzega 
jako zastępca. Podpis firmy: Brzmienie fir­
n y  podpisywać będą dwsj członkowie zarzą­
du. Ogłoszenia następując przez obwieszcze­
nie przed lokalem spółki, oraz w czasopi­
śmie dla spółek rolniczych. Udział człon­
ków ustanowiono na kwotę 10 kor. Odpo­
wiedzialność : członek stowarzyszenia. prócz 
deklarowanych udziałów odpowiada jeszcze

kwotą równającą się wysokości deklarowa­
nych udziałów.

Sąd obwodowy. Oddział V.

Rzeszów, 6 października 1918. (127)

Firm. 430 Eg. A. II. 122. Wpis do re­
jestru handlowego firmy pojedynczej. W pi­
sano do rejestru handlowego dla firm poje­
dynczych. Siedziba firmy: Lwów, ul. Szpi­
talna 1. Brzmienie firm y: Izrael I. Mieses. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel towarów 
korzennych i spirytusowych. W łaścicial: 
Izrael Joser Mieses kupiec we Lwowie, ul. 
Szpitalna 1. Dzień wpisu: 4 sierpnia 1918.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział IV,

Lwów, dnia 29 lipca 1918. (179)

Firm . 818/18. W rejestrze dla stowa­
rzyszeń należy uwidocznić następujące zmia­
ny : Ustąpili ze zarządu Wilhelm Sperling i 
Leon Gleieher. W ybrani: Izrael Dunkelblau. 
kupiec w Rzeszowie jako zastępca dyrektora 
kierującego w miejsca Wilhelma Sperlinga, 
oraz Bernard Hirschhorn, kupiec w Rzeszo­
wie jako trzeci członek dyrekcyi w miejsce 
Leona Gleichera.

Sąd obwodowy, Oddział V.

Rzeszów, dnia 18 grudnia 1918. (144)

Firm. 794/18. W rejestrze dla Stowa­
rzyszeń zarobkowo gospodarczych należy przy 
firmie „Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe 
w Rzeszowie, spółka zarejestrowana z odpo­
wiedzialnością ograniczoną uwidocznić na­
stępującą zmianę: Ustąpił z powodu śmierci 
członek dyrekcyi Stanisław Łubieński. Wy­
brany członkiem dyrekcyi Ignacy Dębicki, 
notaryusz w Rzeszowie.

Sąd obwodowy, 0|ddział V.

Rzeszów, dnia 14 grudnia 1918, (146)

F 'rm . 726/18. W rejestrze stowarzy­
szeń wpisano przy stowarzyszeniu „Spółka 
rolniczo-handlowa „Gleba" w Tarnobrzegu 
stowarz. zarej. z ogran. poręką następujące 
zmiany: Wystąpili ze zarządu: Jósef Sza­
frański i Michał Malinowski. Wybrani człon­
kami zarządu: Piotr Kraseń i Ludwik Li- 
choniewicz, obydwaj z Tarnobrzega.

Sąd obwodowy, Oddz. V.

Rzeszów, d. 9 listopada 1918. (131)

Firm . 140/18 Stow. III. 289. Prowa­
dzącemu rejestr handlowy poleca się, aby 
przy firmie „Stowarzyszenie spożywcze funk- 
cyonaryuszów sądu obwodowego Spółka są­
dowa" wpisał, że na walnem zgromadzeniu 
dnia 16 listopada 1918 odbytem wybrano w 
miejsce dotychczasowego prezesa Kazimierza 
Mischkego. prezesem radcę sądowego Woj­
ciecha Nowaka, w miejsce zastępcy sędziego 
powiatowego dr. Karola Drożdża, sędziego 
Antoniego Celewicza, w miejsce skarbniua 
sędziego pow. dr. Jerzego Wiszniewskiego, 
naczelnika kancelaryi Karola Motylewieza, w 
miejsce zastępcy .skarbnika star. oficjała sąd. 
Jana Hubricha, ofieyała sąd. Marcina Platę,
Sąd obwodowy jako handlowy, Oddział IV.

Nowy Sącz, 31 grudnia 1918 (220)
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firmy spółki swe podpisy. Ogłoszenia: n a - : 
stępują za pońiocą pisma poleconego. Spe- 
cyalue wpisy: Rada nadzorcza składa się z 
9 członków. Dzień wpisu: 22 grudnia 1918.

Firm . 234 Rg. A. II. 40, Zmiany do-1 
tyczące firmy już wpisanej. Dnia 24 sierpnia 
1918 przy firmie brzmienie: M. Bednarski 
przedtem St Markiewicz we Lwowie. Sie­
dziba: Lwów. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
handel korzenny. Wpisano w rejestrze na­
stępujące zmiany: na podstawie umowy, za­
wartej między Anną Bednaską a jej niele- 
letniemi dziećmi Henrykiem Karolem i Zo­
fią Bednarskimi, zastąpionymi przez kuratora 
dr. Ed. Kamieńskiego i uchwały sądu ooie- 
kuńczego z dnia 31 stycznia 1918 P. IV. 
68/16/16 6/8 części tej firmy należących do 
małoletnich przeszły na własność Anny Be 
duarskiej, i że ta jest jedyną właścicielką 
tej firmy.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów, dnia 17 siarpnia 1918. (180)

Firm . 823/18. Wpis stowarzyszenia 
z ograniczoną poręką. Wpisano do rejestru 
dnia 11 stycznia 1919: Siedziba firm y: Łań­
cut. Brzmienie firmy: Spółka gospodarcza 
nauczycieli i nauczycielek ludowych powiatu 
łańcuckiego stow. zarej. z ogr. poręką. Data 
statutu: Łańcut dnia 7 września 1918 Przed­
miot przedsiębiorstwa: Stowarzyszenie celem 
nabywania i dostarczania członkom spółki 
artykułów żywności i innych artykułów co­
dziennego użytku. D yrekcja: zarząd składa 
się z 7 członków i 2 zastępców. Członkami 
zarządu są.: Franciszek Ksawery Piróg ze So 
niny, Ludwika Pswłowska ze Soniny, Izaak 
Feibel Ebner z Łańcuta, Wawrzyniec Janusz 
z Żołyni wsi, Karol Rut z Leżajska, Szymon 
Data z Woli dalszej i Józef Swiętoniowski 
z Woli dalszej, zaś zastępeami są: Józef 
Wiech z Rogoźna i Józef Jędrzejowski z Wie 
rzawic. Podpis firmy: Brzmienie firmy pod­
pisywać będą dwaj członkowie dyrekcyi. 
Ogłoszenia następują przez przybicie w loka­
lach sklepowych spółki. Udział członków 
ustanowiono na kwotę 10 kor. Odpowiedzial­
ność: Członek stowarzyszenia odpowiada je­
szcze kwotą równającą się podwójnej wyso­
kości deklarowanych udziałów.

Sąd obwodowy, Oddział V.

Rzeszów, dnia 31 grudnia 1918. (226)

Firm . 50/18 Stow. I. 120. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczegQ, 
Należy wpisać do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedz>ba stowa­
rzyszenia: Rymanów. Brzmienie firmy: Spół­
ka hodowców drobiu, stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką. Data statu­
tu 4 iipca 1918. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Spieniężanie jaj i drobiu i wywieranie wpły­
wu na podniesienie chowu drobiu i produk- 
cyę jaj. Czas trwania: nieograniczony. Dy- 
rekcya: dyrektor dr. Ignacy Bielecki, zastęp­
ca dyrektora Maksymilian Siess, sekretarz 
Józef Nowotarski, zastępca sekretarza Roman 
Gabłonkowski, wszyscy zamieszkali w Ry­
manowie. Podpis firmy (F. Z.) pod odciskiem 
stampili): Spółka hodowców w Rymanowie, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką, kładą własnoręcznie podpisy k tó ry ­
kolwiek dwaj członkowie zarządu, względnie 
zarejestrowani zastępcy. Ogłoszenia : Podpi­
sane przez zarząd, a co do zwołania walne­
go zebrania prz<z prezesa, względnie wice­
prezesa Rady zawiadowczej umieszcza się 
przed lokalem spółki, oraz w p’smaeh: Cza­
sopiśmie spółek rolniczych, jako organie 
spółki i Przewodniku spółek rolniczych. — 
Udziały członków: Udział oznaczony na 10 
koron. Jeden udział płaćby jest zaraz, wy­
płata dalszych udziałów w ratach w ciągu 
jednego roku. Odpowiedzialność: ogrsniczoua 
do zakresu ustawą określonego. Data wpisu 
12 stycznia 1919.

Sąd obwodowy, Oddz. IV.
Sanok, dnia 11 stycznia 1919. (152)

Firm . 621/18 Oddz^ C. II. 162. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru oddział C. wciągnięto co następuje: 
Sieiziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
„Fabryka stolarsko - mechaniczna Bfeńczyce, 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością z 
siedzibą w Krakowie. Przedmiot przedsię­
biorstw a: jest wykonywanie sposobem fa­
brycznym wszelkiego rodzaju robót stolar­
skich przy zachowaniu ustawowych przepi­
sów, nabywanie, zakładanie i prowadzenie na 
r .chunek właany wszelkiego rodzaju przed­
siębiorstw i zakładów przemysłowych mają­
cych Da celu produkcję wyrobów stolarskich 
wszelkiego rodzaju, wreszcie prowadzenie 
handlu materyałami drzewnymi jako też i 
materyałami potrzebnymi dla ruchu zakła­
dów przemysłowych. Forma spółki: Spó ka 
z ograniczoną odpowiedzialnością na podsta­
wie ustawy z 6 marca 4906. Kontrakt .spół­
ki z daty Kraków, 5 listopada 1918 L. R. 
3012. Czas trwania spółki jest nieograuiczo- 
ny. Kapitał zakładowy wynosi 722.000 kor. 
Na poczet kapitału zakładowego wpłacono 
469.500 kor. Zawiadowcami spółki są: Zy­
gmunt Sajewicz i Bronisław Orzechowski. 
Podpis firmy: następuje w ten sposób, że 
obaj zawiadowey kollektywnie albo jeden za­
wiadowca łącznie z prokurzystą dodadzą do

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 21 grudnia 1918. (212)

Firm . 652/18. Wpis stowarzyszenia z 
ograniczoną poręką. Wpisano do rejestru dn. 
8 października 1918 : Siedziba fiirmy: Kol­
buszowa. Brzmienie firmy: Spółka gospodar­
cza nauczycieli ludowych powiatu kolbuszow- 
skiego, stowarzyszenie zarejestrowane o ogr. 
poręką. Data statutu: Kolbuszowa, dn>a 18 
sierpnia 1918. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Stowarzyszenie celem nabywania i dostar­
czenia członkom środków żywności i innych 
przedmiotów codziennego użytku. Dyrekcja: 
Zarząd składa się z trzech członków. Człon­
kami zarządu są Michał Mróz, fzydor Dli- 
gacz i Aleksander Wilczyński, wszyscy z 
Kolbuszowej. Podpis firmy: Brzmienie firmy 
podpisywać będą dwaj członkowie Dyrekcyi. 
Ogłoszenia następują przez obwieszczenie w 
lokalach sklepowych stowarzyszenia. Udział 
członków ustanowiono na kwotę 10 koron. 
Odpowiedzialność: Członek stowarzyszenia
prócz deklarowanych udziałów odpowiada 
jeszcze kwotą równającą się dwukrotnej wy­
sokości deklarowanych udziałów.

Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 6 października 1918. (125)

Firm . 819/18. Wpisano do rejestru dla 
stowarzyszeń zzrobkowo-gospodarczych dnia 
28 grudnia 1918. Brzmienie firmy : „Samo- 
pomoc“ w Rzeszowie, współdziekze stowa­
rzyszenie żydowskich robotników, zarejestro­
wane z ograniczoną poręką. Siedziba firmy: 
Rzeszów. Data statutu : 15 grudnia 1918. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: ułatwienie człoD- 
kom nabywania wszelkich artykułów spożyw­
czych i gospodarskiego zapotrzebowania. Dy- 
rekeya: zarząd składa s sę z 5 członków, któ­
rymi są: Kalman Helzman, Maks Diamand, 
Aron Rubinfeld, Ohaim Mondsehein i Hersch 
Laufbaum, zaś z 2 zastępców, którymi są: 
Leon Winzelberg, Samuel Wiesenfeld — 
wszyscy z Rzeszowa. Podpis firmy: uskute­
cznia się w ten sposób, że pod tekstem cał­
kowitej firmy stowarzyszenia kładą podpisy 
dwaj członkowie Dyrekcyi. Ogłoszenia: odby­
wają się afiszami. Udział ezłonków: wynosi 
15 K. Odpowiedzialność: prócz udziału odpo­
wiada każdy członek jeszcze kwotą równają­
cą się udziałowi.

Sąd obwodowy, Oddz. V.
Rzeszów, 24 grudnia 1918. (141)

Firm  394 i 574 Rg. O. II. 201. Zmia­
ny dotyczące firmy już wpisanej. Dnia 29 
sierpnia 1918 przy firmie: Brzmienie: Gali­
cyjska hurtownia zakupu dla trafikantów 
spółka- z bgraniczoną odpowiedzialnością, po 
niemiecku: Galizische en gros Einkaufstelie 
der Trafikanten Gesellscbafc mit beschrauk- 
ter Haftuug. Siedziba: Lwów plac Gołuchow- 
skich 1. 2.; Wpisano w rejestrze następujące 
zmiany: Na nadzwyczajnem walnem zgro­
madzeniu spólników odbytem dn a 28 maja 
1918 uchwalono rozwiązanie i likwidacyę 
spółki, a likwidatorami wynrani zostali do­
tychczasowi zawiadowcy Samuel Oblas i 
Oswald Wittlm, którzy firmę podpisywać 
będą w zen sposób, że pod brzmieniem fir- 
my w języku polskim z dodatkiem w „likwi­
dacji" zaś w języku niemieckim z dodatkiem 
„in „Liquidation“ umieszczą kolektywnie 
swe podpisy. Zawiadowców Oswalda Wittli- 
na i Samuela Oblasa wykreśla się.

Sąd kraj. cyw. jako handlowy O. IV.

Lwów, dnia 28 sierpnia 1918. (230)

Firm . 12/19. Wpis stówa'zyszenia z 
ograniczoną poręką. Wpisano do rejestru 
dnia 5 lutego 1919. Siedziba firmy: Rze­
szów. Brzmienie firmy: Towarzystwo spoży­
wcze fi kredytowe rękodzielników Rzeszowie, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką. Data statutu: 25 grudnia 1918. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: stowarzyszenie 
celem podniesienia dobrobytu, swyeh człon­
ków przez popieranie ich interesów gospo­
darczych, a w szczególności przez ułatwienie 
im nabycia wszelkiego rodzaju artykułów 
spożywczych, towarów domowego i gospo­
darskiego zapotrzebowania, produktów rolnej 
i przemysłowej wytwórczości, oraz wspólne 
nabywanie surowców i materyałów i udzie- 
lauie kredytu swym członkom. Dyrokcya: 
Zarząd składa się z 5 ezłonków i dwu za- 
s+ępców. Członkami zarządu są: Samuel Ru 
benfeld jako dyrektor kierujący, Izrael Duc- 
ker jako zastępca dyrektora kierującego, 
Oskar Kesstecher, Herman Mandel, Salomon 
Wadler jako członkowie dyrekcyi, zaś Wolf 
Silbermann i Leizer H. Sommer jako zastę­
pcy dyrektorów, wszyscy z Rzeszowa. Pod­
pis firmy: Brznienie firmy podp sywać będą 
dwaj członkowie dyrekcyi w ten sposób, że 
pod nazwą stowarzyszenia kładą swe podpi­
sy kierujący dyrektor, względnie jego za­
stępca mąż jeszcze jeden członek dyrekcyi,
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Ogłoszenia następują przez jednorazowe ogło­
szenie afiszami. Udział członków: ustanowio­
no na 20 kor. Odpowiedzialność: Osłonek 
stowarzyszenia odpowiada za zobowiązania 
stowarzyszenia jedynie swoimi udziałami, a 
nadto jeszcze dalszą kwotą równającą się 
jednokrotnej wysokości udziałów.

Sąd obwodowy. Oddział V.

Rzeszów, dnia 3 lutego 1919. (191)

Firm . 226 Rg. C. I. 65, Zmiany do­
tyczące firmy już wpisanej. Dnia 25 lipca
1918 przy firmie brzm ienie: Szczurewiecka 
Spółka dla przemysłu drzewnego, spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością, siedziba 
Lwów, wpisano w rejestrze następujące 
zmiany: Na generalnem zgromadzeniu spól­
ników, odbytem dnia 12 lutego 1918 uchwa­
lono rmzwiazanie i likwidacyę spółki. Jedy­
nym likwidatorem ustanowiono Joahima 
Weidherga, kupca we Lwowie, przy ul. Wro 
nowskiej 5, który spółkę w ten sposób pod­
pisywać będzie, iż pod wypisanem, wydru- 
kowanem lub stampilią wyciśnięiem bizmie- 
niem firmy z dodatkiem „w likwidacyi" umie­
ści swój podpis, składający się z litery „ J“ 
i całego nazwiska „Weidberg". Dotychcza­
sowych zawiadowców dr. Henryka Lówen- 
herza, Mojżesza Guldwassera i Samuela En- 
dego wykreśla się.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów, dnia 24 iipca 1918. (178)

Rozmaite obwieszczenia.
Prez. 591 18/19. Obwieszczenie. Prezy- 

dyum sądu krajowego wyższego w Krakowie 
reskryptem z 31 stycznia 1919 Prez. 1814/19 
zamianowało na zwyczajną dnia 3 marca
1919 rozpocząć się mającą I. kadencyę sądu 
przysięgłych przy tutejszym sądzie, prezy­
denta sądu obwodowego Józefa Dobrowol 
skiego przewodniczącym, zaś wiceprezydenta 
dr. Kazimierza Gruszczyńskiego, radców sądu 
krajowego Feliksa Górskiego, Michała Dzie­
wońskiego,. Ludwika Kubiczka, dr. Eugeniu­
sza Geislera, dr, Heuryka Gretscbla i Kor­
nela Mościckiego — zastępcami przewodni­
czącego.

Prezydyum sądu obwodowego.
Rzeszów, 12 lutego 1919. (248)

C 6/19. Edykt. Przeciw Franciszkowi 
Jesionce z Z^borowia, obecnie niewiadome­
mu z miejsca pobytu, wniesiony został po­
zew do sądu powiatowego w Radłowie o 
uchylenie udnitacyi ograniczenia własności 
realności lwh. 272 gminy Zaborów i odda­
nie w posiadanie. Na podstawie pozwu wy­
znaczoną została rozprawa na dzień 18 "lu­
tego 1919 b godzinie 9 rano. Celem strze­
żenia praw Jesionki Franciszka ustanawia 
się dr. Romana Polińskiego, adwokata w 
Radłowie kuratorem. Tenże kurator zastępo­
wać będzie Frauciszka Jesionkę na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Sąd powiatowy, Oddz. I.
Radłów, dnia 4 lutego 1919. (250)

A. 347/17 (13). Wezwanie nieznanych 
dziedziezów. Józef Hałajkiewicz, zmarł dnia 
15 lipca 1917 w Sądowej Wiszni nie po­
zostawienia ostatniego rozporządzenia. Są­
dowi nie wiadomo czy prócz wdowy pozo­
stali dziedzice. Ustanawia się zatem pana

M ar/ana Glazarewicza notaryusza w Sądowej 
Wiszni kuratorem spadku. Kto zamierza zgło­
sić roszczenia do spadku winien o tem do­
nieść temu sądowi w ciągu jednego rojju, 
licząc od dnia dzisiejszego i wykazać swe 
prawa do spadku. Po upływie tego czaso­
kresu będzie spadek wydany tym osobom, 
która wykaże swe prawa, o iieby zaś praw 
nie wykazano spadek przypadnie Skarbowi 
Państwa. (239 3—3)

Sąd powiatowy, Oddział III.

Sądowa Wisznia 14 października 1918.

T. 313/18 (2). Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci Jana Pietruszki. 
Jan  Pietruszka urodzony w r. 1876 w Pod­
lasiu ad Tarnobrzeg, dozoica drenarski przy 
Wydziale krajowym we Lwowie został po­
wołany do służby wojskowej 1 sierpnia 1914 
przy 17 p. posp. rusz. pełnił ją  w twierdzy 
przemyskiej. Po upadku Przemyśla dostał 
się do n*ewoli rossyjskiej, gdzie przebywał 
w Troicku koło Taszkentu i tamże rzekomo 
14 czerwca 1916 zmarł.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Jan Pietruszka poniósł śmierć, 
przeto na prośbę jego żony Maryi Pietru­
szkowej, wdraża się postępowanie celem udo­
wodnienia zaszłej śmierci zaginionego. Wy­
daje się przeto ogólne wezwanie, aby uwia­
domiono sąd, albo kuratora dr. F ilipa Ewina, 
adw. we Lwowie aż do dnia 1 marca 1919 
r. o zaginionym. Po upływie powyższego 
czasokresu i po przeprowadzeniu i podjęciu 
dowodów będzie rozstrzygnięte o dowodzie 
zaszłaj śmierci.

Sąd krajowy eywilny, Oddział VH.

Lwów, 30 października 1918. (233 3*—3)

T. 381/18 (2). Na wniosek Franciszka 
Rosnera, podejmuje się postępowanie, celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru w ar­
tościowego, który wnioskodawcy .miał za­
ginąć. Wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby je w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłosz*enia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego terminu ten papier wartościowy za 
umorzone. Oznaczenie papieru wartościowe­
go: książeczka wkładkowa galic. Kasy oszczę­
dności Nr. 77.628 na nazwisko „Franciszek 
Rosner" wystawionej na kor. 50 opiewająca.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 3 października 1918. (243)

T. 426/18 (3j, Na wniosek Frydzia 
Lorber, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war­
tościowego, który wnioskodawcy miał zagi­
nąć ; wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu sseściu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarznty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd na pono­
wny wniosek po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Książeczka wkładko­
wa galic. Kasy oszczędności Nr. 198.942 na 
nazwisko Frydzia Lorber i kwotę kor. 2000 
opiewająca.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.

L a ów, dnia 3 stycznia 1918. (242)

Niniejszem zapraszam Szanownych P  T. Członków Towarzystwa 
Zaliczkowego, sto warz. zarejestr. z meogr. poręką w Brzostku na

XXIV. Walne Zgromadzenie
które odbędzie się dnia 4 marca 1919 o godz. 10 rano w biurze

Towarzystwa, 
z następującym porządkiem dziennym:

1 Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2 Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za r. 1918.
3 Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej 'z  rachunków i czynności Dyrekcyi 

za czas od 1 stycznia do 81 grudnia 1918 i udzielenie Dyrekcyi absołutoryum 
czynności i rachunków za rok 1918.

4. Wniosek co do rozdziału zysku.
5. Wybór 3 członków Dyrekcyi i 3 zastępców na łat trzy.
6. Wybór 9 członków Bady nadzorczej na lat trzy.
7. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1919.
8. Wnioski członków
Rada nadzorcza Towarzystwa Zaliczkowego.

W Brzostku, dnia 18 lutego 1919.
P rezes: 

k s. Szym kiew icz.
UWAGA. Prawo uczestnictwa na Walnem Zgromadzeniu mają tylko ci członkowie, 

którzy wpłacili udział przynajmniej 60 kor. (§ 35 statutu). “ ’ f269)
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T. II. 19/18 (1). Na wniosek Towarzy­

stwa kredytowego dla handlu i przemysłu w 
Żołyni, podejmuje się postępowanie celem 
Umorzenia niżej oznaczonego weksla, który 
miał zaginać i wzywa się posiadacza tego 
weksla, aby go do dni 45 licząc od dma 
ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej “ 
przedłożył temu sądowi. W razie przeciwnym 
po upływie tego terminu uznałby sąd we­
ksel za umorzony. Weksel je s t z daty Żoły­
nia 8 maja 1914 na kwotę 200 kor. opiewa­
jący, dnia 20 lipca 1914 płatny, przez Mo- 
zesa Mellera i Mechcie Meller jako akce- 
ptantów podpisany.
Sąd obwodowy jako handlowy, Oddział II.

Rzeszów, dnia 22 listopada 1918. (189)

T, VI. 294/18 (8). Na wniosek profe­
sora dr. Odo Bujwida, podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego, który wnioskodawcy 
miał zaginąć. Wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu 8 miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed­
łożył temu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio­
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo­
wego : książeczka wkładkowa Banku krajo­
wego filii w Krakowie Nr. 24,590 wystawio­
na na im ię: „Dobra Ozasław“ opiewająca ne 
7856 kor. 40 hal.

Sąd krajowy cywilny, Oddział Vl.
Kraków, dnia 7 stycznia 1919. (197)

Nc. IV. 1247/17 (8). Wdrożenie postę- 
wania amoityzacyjnego. Na wniosek Abra­
hama Feldmana kupca we Lwowie zastąpio­
nego przez Meschulima Scharfa we Wiedniu 
wdraża się postępowanie celem amortyzscyi 
następującego rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionego rewersu zastawniczego Wiedeń­
skiego Banku związkowego Filii we Lwowie 
z dma 14 lipca 1914 nr. 17.556, wystawio­
nego na nazwisko Feldman objazd 8 na 
250 kor.

Posiadacza powyższego reweisu wzywa 
się przeto, aby zgłosił sję ze swojemi pra­
wami w c.ągu 6 miesięcy i sądowi okazał 
dokument, w przeciwnym razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejący uzna­
ny zostanie.

Sąd powiatowy, Sekcya I., Oddział IV.
Lwów, dnia 9 października 1918. (253)

T. VI. 288,18 (2). Na wniosek Kazimie­
rza Waltera w Krakowie, podejmuje się postę­
powanie celem umorzenia wymienionego ni­
żej papieru wartościowego, który wniosko­
dawcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu 1 roku od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi, także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd na pono­
wny wniosek po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: na okaziciela opie­
wająca karta zastawnicza filii akcyjnego Baa- 
ku hipotecznego w Krakowie z 4 lipca 1918 
Nr. 58.892 na dwa pierścionki z brylantami.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnu 28' grudnia 1918. (209)

T. VI. 290/18 (1). Na wniosek Na­
tana Griinnera w Sierszy, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wnio­
skodawcy miał zaginąć; wzywa się posia­
dacza tego papieru, aby go w ciągu sześciu 
miesięcy od ;dnia pierwszego ogłoszenia za­
rządzenia przedłożył temu sądowi, także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd na ponowny wniosek po upły­
wie tego terminu ten papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie papieru wartościowe­
go: książeczka wkładkowa Towarzystwa za­
liczkowego w Chrzanowie Nr. 20.724 wysta­
wiona na Natana Gruunera na 1200 kor.

Sąd krajowy cywilny, Oddział Vi.
Kraków, dnia 23 grudnia 1918. (210)

T. 389/18 (4). Na wniosek Maksa Ka- 
hane, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, które wnioskodawcy miały 
zaginąć; wzywa się posiadacza tych papie­
rów, aby go w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia przedłożył temu 
sądowi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów wartościowych: Ksią­
żeczki gal cyjskioj Kasy oszczędności Nr.

158.038 na nazwisko Wilhelm Kahane i 
kwotę kor. 1200 Nr, 153.019 na nazwisko 
Paula Kahane i kwotę kor. 1000, Nr. 153,065 
na nazwisko Paula K atanę i kwotę kor. 1000, 
Nr. 155.368 na nazwisko Cecylia Kahane 
i kwotę kor. 500 opiewające.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 23 października 1918. (231)

T. 512/18 (1). Na wniosek Józefa Pa­
stel, podejmuje się postępowanie celem umo­
rzenia wymienionych niżej papierów war­
tościowych, które wnioskodawcy jniały za­
ginąć, wzywa się posiadacza tych'papierów, 
aby go w ciągu jednego roku od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedło­
żył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio­
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto­
ściowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowych: dwie sześciomiesięczne ka­
sowe asygnaty Filii Banku austro-węgier- 
skiego we Lwowie wystawione dnia 1 lipca 
1918 a płatne dnia 1 grudnia 1918, jedna 
Nr. 4908 na 10.000 kor., druga Nr. 4475 
na 5000 kor.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 4 lutego 1918. (228)

T. 383/18 (2). Na wniosek Olgi Wikto' 
rowej, podejmuje się pośtępowanie, celem 
umorzema wymienionych niżej papierów war­
tościowych, które wnioskodawcy miały zagi­
nąć, wzywa się posiadacza tych papierów, aby 
je  w ciągu 6 miesięcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożyli temu są­
dowi, także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzo­
ne. Oznaczenie papierów wartościowych: 
a) Kwit depozytowy Banku krajowego we 
Lwowie Nr. 3568 na imię Olgi Wiktorowej 
i Wiktora Żurowskiego wystawiony, b) ksią­
żeczka wkładkowa Banku krajowego we 
Lwowie Nr. 42.582 na imię Olgi Wiktorowej 
wystawiona.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.

Lwów, dnia 8 października 1918. (234)

T. VI. 13/17 (6). Na wniosek Samu­
ela Hojdy w Bochni, podejm je  się postę­
powanie celem umorzenia wymienionego ni­
że/ apieru wartościowego, który wnioskoda­
wczym miał zaginąć; wzytoa się posiadacza 
tego kwitu, aby go w ciągu 6 miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia prze­
dłożył temu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo 
wego: książeczka wkładkowa Miejskiej Kasy 
oszczędności w Bochni Nr. 2U.066, wysta­
wiona na imię Dawida Hojdy, opiewająca 
na 300 kor.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.

. Kraków, dnia 20 stycznia 1919. (194)

T. VI. 297/18 (4). Na wniosek Arona 
Szymona Weinreba w Zatorze, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy miały zaginąć. Wzywa się posia­
dacza tych papierów, aby je w ciągu 6 mie­
sięcy od dma ogłoszenia zarządzenia, przed­
łożył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu te papiery wartościowe 
za umorzone. Oznaczenie papierów warto­
ściowych: Trzy książeczki waładkowe wysta­
wione na Arona Szymona Weinreba. 1. Kasy 
oszczędności miasta Białej Nr. 11.345 na 
4045 kor. 78 hai., 2. F ilii Towarzystwa kan­
torów i wymiany „Merkur“ w Krakowie Nr. 
4465 na 4000 kor. i 3. Banku krajowego 
F ilii w Krakowie Nr. 22.119 na 4145 kor. 
48 hal.

Są^ krajowy cywilny, Oddział VI.

Kraków, dnia 23 grudnia 1918. (206)

T. VI. 273/18 (2). Na wniosek Marycego 
Grunbauma w Alwerni, podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionych niżej 
papierów wartościowych, które wnioskoda­
wcy miały zaginąć; wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby je  w ciągu sz ściu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia prze­
dłożył temu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio­
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu te papiery wartościo­
we za umorzone. Oznaczenie papierów war­
tościowych: książeczki wkładkowe Wiedeń­

skiego Banku związkowego filii w Krakowie: 
1. Nr. 11.862 wystawionk na imię Eliasza 
Griinbauma opiewająca na 11.103 kor. 36 
hal., 2. Nr. 11.860 wystawiona na imię To­
ni Korn opiewająca na 10.618 kor. 40 hal,,
3. Nr. 11.861 wystawiona na imię Antonie­
go Grunbauma opiewająca na 15.072 kor. 93 
hal,, 4. Nr. 15 996 wystawiona na imię 
Adolfa Grunbauma opiewająca na 6000 kor.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Kraków, dnia 13 grudnia 1918. (198)

T. II. 1/19 Na wniosek Banku komer- 
cyalnego w Tarnowie, zarządca się postępo­
wanie celem umorzenia niżej oznaczonego 
weksla, który miał zaginąć i wzywa się 
posiadacza tego weksla, aby go do dni 45 
licząc od dnia ogłoszenia edyktu przedłożył 
temu sądowi. W razie przeciwnym po upły­
wie tego terminu uznałby sąd weksel za 
umorzony i bez znaczenia. Weksel jest z daty 
Tarnów. 26 maja 1914 na 145 kor. 48 hal. 
opiewając^, dnia 26 lipca 1914 płatny przez 
Markusa Branda akceptowany przez Hirscha 
Kleinhaeadlera wystawiony i in bianco źy- 
rowany u akceptanta w Zakliczynie płatny.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział H.

Kraków, dnia 8 stycznia 1919. (202)

T. II. 2/19 (2). Na wniosek Salomona 
Kohna, kupca w Krakowie, ul. Wielopole 11, 
podejmuje się postępowanie celem umorze­
nia wymienionych niżej papierów wartościo­
wych, które wnioskodawcy miały zaginąć, 
wzywa się posiadacza tych papieru, aby je 
w ciągu 45 dni od dnia ogłoszenia zarzą­
dzenia przedłożył temu sądowi, także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu te papiery 
wartościow za umorzone. Oznaczenie papie­
rów wartościowych: asygnaty kasowe (Kas- 
senscheine) wydane przez Bank austryacko- 
węgierski, F ilia w Krakowie Nr. 7694, 7695, 
7b96, 7697 i 7698 wystawione 10 lipca 1918 
a płatne dnia 10 stycznia 1919.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 15 stycznia 1919. (201)

T. VI. 5/19 (1). Na wniosek Stani­
sława Styrny we Lwowie, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko­
dawcy miał zaginąć, wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go' w c.ągu r  r o b i ' o a 
dma pierwszego ogłoszenia zarządzenia, 
przedłożył temu sądowi, także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto­
ściowe za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Polica Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 26 
maja 19U3 1. 80.325 opiewająca na 1200 kor. 
płatne okazicielowi dnia 1 hpea 1920 wzglę­
dnie zaraz na wypadek wcześniejszej śmierci 
ubezpieczonego Stanisława Styrny.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.

Kraków, dnia 9 stycznia 1918, (200)

T. VI. 10/19 (1). Na wniosek Józefa 
Trojana w Rzeszowie, podejmuje się postę­
powanie celem umorzenia wymienionego ni­
żej papieru wartościowego, który wniosko­
dawcy miał zaginąć. Wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia, 
przedłożył temu sądowi, także inni intereso­
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
na ponowny wniosek po upływie tego ter­
minu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Polica 
Towarzyśtwa Wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie z dnia 9 grudnia 1898 1. 45.255 
opiewająca na 3000 złr. w. a. płatne okazi­
cielowi dnia 1 listopada 1920 względnie na­
tychmiast w razie wcześniejszej śmierci ubez­
pieczonego Józefa Trojana.

Sąd krajowy cywilny O. VI.
Kraków, dnia 10 stycznia 1919. (199)

T. VI. 298/18 (2). Na wniosek Pio­
tra Radwańskiego z Borki1 fałęckiego podej­
muje się postępowanie, celem umorzenia wy­
mienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w 
ciągu sześciu miesięcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu. są­
dowi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzo­
ny. Oznaczenie papieru wartościowego: ksią­
żeczka wkładkowa Kasy oszczędności miasta

Podgórza Nr. 20,574 na 810 kor. 93 hal. 
wystawiona na imię Piotra Radwańskiego,

Sąd powiatowy cywilny, Oddział XIL
. Kraków, dnia 23 grudnia 1918, (207)

T. 4/19 (3). Edykt. Na wniosek Rozalii 
Krajewskiej włoścuhki z Tyrawy sok-ej prze­
prowadzono dochodzenia celem ustalenia do­
wodu śmierci Stefana Krajewskiego włościa­
nina z Tyrawy solnej. Wedle zeznań zaprzy­
siężonego świadka Michała Picha i Rozalii 
Krajewskiej — Stefan Krajewski, żołnierz
45 pułku piechoty brał udział w bitwie pod 
Kiasnostawem i tamże obok Michała Picha 
walcząc, dnia 30 sierpnia 1914 poniósł śmierć, 
gdzie też pochowany został. Od tego czasu 
ślad po nim zaginął. Sąd obwodowy w Sa­
noku wzywa każdedo, ktoby miał jaką wia­
domość o Stefanie Krajewskim, aby do 1-5 
czerwca 1919 doniósł o tern sądowi. Po u- 
pływie tego czasu, gdy nikt żadnej wiado­
mości o życiu Stefana Krajewskiego nie p u ­
da — dowód śmierci ustalony będzie i orze­
czone, że tenże dnia 30 sierpnia 1914 n i9 
przeżył. Sąd uważa ustanowienie kuratora 
za zbyteczne.

Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 11 lutego 1919. (249)

T. VI. 227/18 (7). Na wniosek Laury 
Herzog w Krakowie, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wniosko­
dawcy miały zaginąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je  w ciągu 6 miesięcy 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi, także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sad 
na ponowny wniosek po upływie tego ter­
minu te papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów wartościowych: Pięć 
książeczek wkładkowych: 1. Wiedeńskiego 
Banku Związkowego firn w Krakowie Nr. 
12.507 wystawiona na imię Laury Herzog, 
opiewająca na 4700 kor., 2. Żmaostenska 
Banka F ilii w Krakowie Folio 8835 Nr. 
15.345/15.026 wystawiona na imię Rozalii 
Zwak, opiewająca na 2246 kor. 16 hal., 3. 
Kasy oszczędności miasta Krakowa, a) Nr. 
322.316 wystawiona na imię Heleny Trau- 
bermann opiewająca na 400 kor., b) Nr. 
322.314 wystawiona na imię Laury Herzog 
opiewająca na 1072 aor. 99 hal. wedle sal­
da z 1 hpca 1918, c) Nr. 322.3 L5 wysta­
wiona na imię Lotti Neiger opiewająca na
46 kor. 32 hal.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 7 stycznia 1919. (196)

D o n i e s i e n i a  pry  w a l n i .
C liem ik -iu ż ju ie r, z dłuższą praktyką cukro­

wniczą, także w ratineryi nafty, browarze i ia- 
boratoryum przetworów chemicznych,, poszukują po­
sady. Łaskawe zgłoszenia do Administracyi „(iazety 
Lwowskiej“ pod literą: „W. Z.  1919“.

A  parały fotograficzne
B O LLM Iu CZOŁQYYSKI, Lw ów , u l. Jbrau- 

c iszkuńska i .  7, I I .  p ię tro .

Nauczycielka (is?)
potrzebna zaraz do 3 panienek 4— 2 
klLsy gimnazyalnaj lub licealnej do 
nauki prywatnej. Zgłoszenia z podaniem 
warunków pud adresem : Helena Glińska 
w Zakliczynie n. D. st. kol. Gromnik.

17 toby miał jaką wiadomość o S tan isław ie  
B adow skim , plutonowym przy sztabie 

(Landst. Inf. Baon III, Feid. 517), który 
w październiku w ostatniej . ofenzywie wło­
skiej brał udział i od tego czasu nie daje 
o sobie żadnej wiadomości — zechce ją  po­
dać stroskanemu ojcu pod adresem Józef 
Badowski, Boularda 2, I. ps

Firma LAMBERT i KRZYSIAK
Lwów, ul. Podlewskiego 1. 7, 

Składnica Kolka roln. w Zamarstynowie
sprzedadzą Konsumom i Zakładom

CEBULĘ węgierską
p o  n is k ic h  c e lta c h .

(256 1 - 2 )

• • •

RESTAORACYA H o t e l u  Francuskiego o tw arta  do godziny 10-tej wieczorem, św iatło 
w  a  1 7 /k M  a  u f  a  m rri A ®lek tryczne, poleca obiady i kolacye, potraw y 

( l A J U L u l i A  [ T I A J I I i iA  doborowe, ceny umiarkowane. - - - - - - -
Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12, pod zarządem Józela Ziembińskiego.

Nalsżytość pocztowy 0 0 M 3  opłacono.


